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O ZJASZ T K O N p  |  j  |  |Siadem Jego Ducha
Nieraz słyszymy od tych, którzy ród swój od 

Ka&Miidry wywOdzą, żałosny płacz: „Oddali­
liście sic od Herzla! Wasze drogi nie są Jego 
drogami. Wasze zamiary nie sa Jego zamiarami, 
wasze cele nie są Jego celami!" Tak piacza i 
narzekają, a elegijne ich piosenki czasami sro­
dze rażą. Kiedy nasza komenda ^oła: ,,/admli- 
cie w surmy zwycięstwa!", to ich jęki zawodzą 
o klęsce: „Odstąpiliście od Herzla i zeszliście na 
bezdrożal" Dysonans nieraz przykry, rażący, 
bolesny.

A to nie jest prawaą. Nie odstąpiliśmy od 
Herzla, bo śladami Jego Ducha idziemy. A do­
wodem rozstrzygającym, żeśmy nie zboczyli z 
Jego dróg, jest właśnie to, że nam danem jest 
osiągać na wewnątrz i na zewnątrz sukcesy w 
rozroście Dzieła i w potęgowaniu znaczenia I ; 
uznania. Albowiem wiemy i uznajemy, że tylko , 
drugi Herzla prowadza do sukcesu, prowadzą w ; 
prostej i najkrótszej Hnji do ostatecznego zwy- ' 
dęstwa.

A jakie to były drogi, które nam wskazał, któ j 
re nam torował Teodor herzl?

Dwu dróg nas uczył, które w ludzkich dziejach 
niezawodnie prowadza narody do wolnośći, do 
mocy I do słowy. Jednej z tych dróg na imię: 
duma, czyli godność, drugie] zaś na imię: 
aktywność. W ohu wyrazach przymiotnikiem 
stałym jest: narodbwe!

Obie te drogi zgubiliśmy. Jedną zgubiła nam 
asymilacja, drugą zaś ortodoksja. I* tak zapano­
wał na całym obszarze narodowego życia — 
kwletyzm smętny I posępny. Przerywały go je­
dynie okrzyki rozpaczy przy periodycznych 
niemal wstrząsach, jakby okrutne cięgi z ze­
wnątrz spadających. I przerywały go często ję 
ki, jakie wydaje we śnie 1 w półśnie organizm 
zbolały t schorzały. Kwletyzm panował na ca­
łym froncie. A nawet kiedy się zdawało, że po­
wstaje jakiś ruch, że się zn wa jakaś walka, jak 
ftp. przy dążeniach retoimacyjno-rellgijnych na 
Zachodzie, to jednak zMzka się widziało, że 
spór toczy się o rzeczy uieesencjonaine, ubocz­
ne, w samo zagadnienie bytu nie wnikając.

Teodor Herzl usunął z naszego żyda kwle­
tyzm 1 dał na jego miejsce — motyw. Dosło­
wnie: motyw. To, co porusza, co na bezczyn­
ność nie pozwala* On rzekł do narodu żydo­
wskiego: Jesteśmy Narodem, a skoro nim je­
steśmy, bądźmyż nim w całej pełni, tak, jak sa 
mo życie nakazuje. A siłą motoryczną jest wła 
śnie owa godność, owa duma narodowa, która 
w żaden sposób ' pod żadnym warunkiem nie 
chce się pogodr* t. poniżeniem golusowem, ani 
też nie popełni z Jadą wesołą miną. jakby w 
posłuszeństwie di.. ;aklegoś „ideału", samobój­
stwa narodowego.

Czyśmy to drogi opuścili? Czyśmy ten „mo­
tyw" zapomnieli?

Nie! Kroczytny tą samą drogą, pędzeni tą sa­
mą siłą, jaką odkrył, jaką zaszczepił Teodor 
Herzl.

Czy był kiedyś wypadek, ażeby sjonizm za­
pomniał o swoim fundamencie, jakiem jest silne 
akcentowanie narodowość! Żydowskiej 1 nieprze 
parte pragnienie silnej rozbudowy tej narodo­
wości aż do rozmiarów pełnej suwerenności?

Nigdy tego stanowiska nie opuściliśmy A jeże 
ii w ostatnim czasie zaprosiliśmy także takich 
Żydów, którzy nej zasady nie uznają, do współ 
pracy przy odbudowie Palestyny żydowskiej, 
to uczyniliśmy to w pewnern przeświadczeniu, 
że kroczymy Śladami Ducha Teodora Herzla. 
Wszak to On rozpoczął pertraktacje z tymi Ży 
darni, którzy mieli materialną możność przy­
spieszenia dzieła odbudowy. A czynił to dla te 
go. bo Mu było spieszno, bo obawiał się, że al­
bo ziemię utracimy, albo, co jeszcze gorzej, u- 
traciiuy zdolność odbudowania siebie i domu. 
Czy to ciężar goiusu nie przygniata? Czy to pra 
galenie Iżęjs^ego życia nie osłabia woli i czynu? 
Tak — On cnciał koniecznie ich mieć, możnych 
tej ziemi, baronów Hlrschów i Innych magna­
tów. A kiedy tam nie znalazł posłuchu, zwrócił 
się i — na nasze wielkie szczęście — do szero­
kich mas i orzekł, że skoro nie mógł „fiectere 
superos", tó zdecydował się „Achefconta move- 
bo“ . Szczęśliwa gwiazda narodu żydowskiego 
sprawiła, że milionerzy nie chcieli. Parcie z do 
łu dopiero ich zachwiało na wygodnych fote­
lach, na których siedzą. A to właśnie widzimy te 
raz — niedługo trzeba było perswadować i prze 
konywać. Ruch mas posłał swoje silne kale ku 
górze.

A zresztą — czyż nie przychodzą, ażeby praco 
wać dla odbudowy siedziby narodowej? Czy 
naszą jest rzeczą, wykazywać i korygować lo­
giczne niekonsekwencje innych? Nasze wnio­
skowanie jest proste 1 jasne. Mówi oriO: Żydo- 
stwo jest żywym Narodem. Żywy naród itluSł 
mieć własny dom. Ergo: Naród żydowski mu­
si mieć własny dom. Syiiogizm jakoby z żela­
za ukuty. Ani go z miejsca nie ruszyć. Ihni wnio 
skują zupełnie inaczej. Pierwsza przesłanka jest 
negatywna: Niema narodu żydowskiego- Druga 
przesłanka: budujmy dom dla narodu żydo 
wskiego. Wniosek: W  tym dmntl urodzi słę nft 
ród żydowski. Błędny Stagiryta w grobie się 
przewróci... Ale czy to nasza troska? Czy też 
nie wołno łączyć się z ludźmi, którzy przeciw 
prawidłom syllogietyki grzeszą? Proszę tylko 
zauważyć, że jednak operują jako fundamental 
ne inpojęeiem właśnie pojęciem: Naród żydo­
wski. Zabierzcie im lub usuńcie z pod nóg, to po 
jęcie, a zawisną w powietrzu. lub runą w prze­
paść. Czego mają szukać w Palestynie? Pale- 
styna ma tylko wtedy sens i walóf. jeżeli się pra 
gnie narodowego zjednoczenia Żydów, a to prs 
gnienle jest fundamentem tdeologjl sjonlstyc^nej 
w duchu nauki Herzla. Przypominam soVe, jak 
ml raz największy uczony swójegO ciasu, prof. 
Maurycy Stelnschnełder, p ow ied li i Tern się 
różnię od was sjonlsjów, że wy pragniecie 
wszystkich Żydów skupionych w łetinem miej­
scu, a ja ich chcę tak rozprószyć, ażeby na jed- 
nem miejscu nie było więcej, jak jednego Żyda! 
t)t — to jest język asymilacji. Rozszerzona 
Agencja natomiast przywłaszczyła sobie w 
trzech czwartych język sjonlśtyczny, tylko że 
logika tu 1 ówdzie jeszcze trochę chroma...

Idziemy śladami Jego Ducha.
A dokąd idziemy?
żnowii słyszy się żałosne narzekania: Toć wy 

zgubiliście wielki cel, który Teodor Herzl wy­

tyczył — Państwo iydowdrie!
t ten zarzut jest nieuzasadniony. Zapewne są' 

tacy, którym mniejsze rzeczy wystarczają. Ale 
nasze organizacyjne szczyty i nasza szeroka* 
masowa podstawa są wpatrzone w świetlany 
ceł, jaki postawił Duch Herzla. Idą ku państwu 
żydowskiemu. I tak rzekł Cha hu Wełzmann a- 
merykańskim nie-sjonistom w roku 1924, zaraz 
przy pierwszem spotkaniu: Tak jest, ja i ze ffldą 
milion dorosłych Żydów dążymy do państwa ży 
dowskiego. Jeżeli go nie osiągniemy, to to bę­
dzie jeden z licznych wypadków* w których nt 
storja nas oszukała i będziemy mieli żal do niej. ’ 
Jeżeli zaś Wy tego państwa nie chcecie, lub 
weń nie wierzycie, to nistona między nami róz 
strzygnłe. Długi kawał drogi mamy jaszcze 
przed sobą, który Bdeżemy wspólnie odbyć.

Tak jest — Wdżmann kroczy śladami Ducha 
Herzia. Tylko on uważa, że nie trzeba tego po­
stulatu dniem i nocą ciągle w słowach powta­
rzać. Sądzi on bowiem,* z nim tuk sądzą wszys 
cy rozsądni sjooiścl, że ciągłe powtarzanie: 
Chcemy państwa żydowskiego! Nie jest żad­
nym czynem, ani żadnym krokiem do celu.

Idziemy naprzód drogami Jego Ducha.
Oczywista — nie wszyscy. Opuszczają to dro 

gl właśnie 01, Którzy pedawają się ca 'Jego i* 
dyny ch i prawdziwych apostołów, cl, 00 ciągle 
Jego imię mają na ustach, a Jego Ducha nie poi 
inują.

Teodor herzł przyszedł Go naś ażeby nas li­
czyć politycznego myślenia, poHtycznego czynu. 
A to jest pełny realizm życiowy. To nłe znaczy 
studenckie upajanie się pustota a głośnem sło­
wem, to nie znaczy głośny, ale nigdzie nie prze 
nlkający lament. Herzl przyszedł do naś. ażeby 
nas uczyć rozróżnić fantoetą od Idealisty Idee- 
Iizm świetnie się łączy z realizmem zdrowym, 
fantasta natomiast aa Mato ma nogi, ażeby sta­
nąć na ziemi. Lotność jego myśli, która niby pa 
stą tagwin jest, napełniona wiatrem, każe mu bu 
lać w powietrzu. Herzl tworzył I tworzył bez­
ustannie. Ciągle produkował płodne pomysły do 
budowy, do pozytywnej pracy, Nie krzyczał, jak 
opętany: walka! Zapewne walczył, gdzie wal­
czyć należało, ażeby usunąć zaporę, ludzi czy 
idei. Ale zawsze o tom pamiętał, że walka oto 
jest celem dla siebie, że właśnie celem walkt 
jest pokój, pokój skoncentrowany, zrównoważd 
ny, w którym praca idzie raźno naprzód.

Taka była droga Herzla, a nią my Idziemy,
t.HorZl, jako wychowawca" — był nim dętych 

czas. Nasi przywódcy, którzy po nim przyszli, 
nasi Weizmahń J Sokołow, jakkolwiek są somt 
dla siebie wybitnemi indywidualnościami, to je­
dnak nie szukali innych dróg poza temi natura! 
nenii, prosteml, jakie odkrył i torował Teodor 
Herzl. Jestem głęboko przeświadczony: Gdy­
by Teodor Herzl żył, byłby zupełnie to saiDA 
zrobił, co zrobił Chaim Weizmann. GenjalnOŚć, 
twórcza intuicja zawsze mają przed sobą ja­
sną drogę i jasny cel. A droga Geniusza, tak ml 
się zdaje, jest linja prosta.

Idziemy śladami Jego Ducha, Będziemy dalej 
kroczyć śladami Jego Ducha, aż do samego Ce- 

j lu, który On nam wskazał.
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Zurych pod znakiem Kongresu
Zurych, 27. 7 ŻAT. Przybyli tu z Palestyny go­

ście i  delegaci aa X V I Kongres w liczbie 400. 
Przybyli oni nai specjaluyŁi okręcie. Z przyby­
ciem gości palestyńskich ruch przedkongresowy 
znacznie się wzmógł. W  dalszym ciągu przyjeż­
dżają liczni delegaci Łomgresu z różnych krajów. 
SiiasMi Zurych znajduje się już pod znakiem Kon­
gresu.

Prezydent Weizlnann w Zurychu
Z u ry c h . 27. 7. ŻAT. W  piątek przybył do Żury 

cha Dr. Welzarann. Stan zdrowia prezydenta Welz 
manna jest zadowalający Przebywać on będzie w  Zu 
rychu do niedzieli incognito.

Przypuszczalny układ sił 
na Kongresie

Zurych, 27 7. Zat Sąd kongiesowy ptracuju bardzo 
Intensywnie. Posiedzenia odbywały się przez cały 
<fcóeń wczorajszy i  będą kontynuowane przez dzi­
ale jszy wieczór. Sąd zamierza wszystkie sporne

sprawy załatwić najpóźniej do jutra rana Po roz­
strzygnięciu we wszystkich tych sprawach doko­
nany będzie podział mandatów z ogólnych list wy­
borczych poszczególnych frakcyj Według prowi­
zorycznych obhcżeń, ogólna liczba delegatów się 
gać będzie 230 prócz wiryłistów. Według tych 
danych, przypuszczalny skład poszczególnych fra- 
kcyj będzie następujący: Ugrupowania robotnicze 
85 mandatów, Mizrauhi 45, rewizjoniści i sjonićci 
radykalni 30, sjoniści ogólni 70. Stanowi to pew­
ne uszczuplenie przedstawicielstw® sjonistów 
ogólnych w  porównaniu z  poprzednim Kongre­
sem.

Delegacje obradują
Z u ry c h , 27 7 ŻAT. Wszys&ie frakcje sjon i sty­

czne oraz delegaci z  poszczególnych krajów odby­
wają narady, celem ustalenia stanowisk® wobec 
sprawy ukonstytuowania Agencji oraz porządku 
dziennego Kongresu.

Prawie wszyscy deltgaoi na Kongres przybyli 
już do Zurychu, z wyjątkiem licznych delegatów 
miźracłustycznyoh z Polski, którzy nie zdołali 
dotychczas przybyć z powodu trudności paszporto 
wych.

Obrady Komitetu Wykonawczego
Z u ry c h . 27. 7. ŻAT. Na ostatniem posiedzeniu 

Komitetu Wykonawczego, przedstawiciele Egzekaity 
wy SJouis/tyczneJ przedłożyli preliminarz budżetowy 
Ogamzacji Sjonasityczoej na następne owulecie w  wy 
sokości 750.000 fantów. Preliminarz ten nie obejmuje
250.000 fontów na instytut dla popierania zaiknnpiu zie­
mi przy Agencji Komitet Akcyjny przystąpił do oma 
Wlania poszczególnych pozycyj preliminarza.

Przy omawianiu kwestii składu prezydium Kongre 
m  orsil komisji zarysowały się poważne różnice 
zdań. Frakcje lewicowe domagają się obsadzenia pr ezy 
djuui i komisji na zasadach proporcjonalnych w sto­
sunku do liczebności każdej frakcji. Porozumienia w

tej sprawie dotychczas nie osiągnięto. Kwesftja obsa- 
dizenia prezydium Kongresu rozstrzygnięta będzie na 
niedziełnem posiedzeniu A. C. Komitet Wykonawczy 
uchwali! również powołać do życia trzy nowe komi 
s.je kongresowe. Jedną komisję dla omówienia wszys 
kiiich spraw dotyczących Uniwersytetu Hebrajskiego 
oraz Technikum w  Hajfie, druga komisja rozważać 
będzie sytuaoję pracowników ilnstytucyj sfonlstycz- 
nych oraz kwestję ich akcesu do organizacyj zawo 
dowych, trzecią komisję powołano na wniosek posła 
Grynbanma dla omówiona działalności kiultuiralne} w 
krajach diaspory.

Konferencje Hitachdutu i Mizrachi
Z u ry c h . 27. 7, ŻAT. Otwarta tu została świat o 

w® konferencja Hitachdutu. Omawiane jest stanowi 
dno Hitachdutu wobec aktualnych zagadnień Kongre 
su. Przemówienie inauguracyjne wygłosił Józf Szprin 
cak. Podkreślił on w  swej mowie konieczność odno­
wienia sjontóruu oraz wychowanie młodzieży w  du­
chu chalucyzmu. Dr. Arłosoroff omówił szozegódinie 
zagadnienie związane z przyszłością narodową i kul 
karalną żydostwa amerykańskiego.

Z u i  y  c h. 27. 7. ŻAT. Nastąpiło tiu otwarcie wszech 
śwdaiowed konferencji Mizrachi Omawiano sprawy 
stojące na porządku dziennym Kongresu. Baak wielu 
delegatów md^rachdstyczuych z Poteki. Prezydent 
Mizrachi, rabin Berlin, otwierając konferencję, omó 
Wit aktualne zagadnienia w związku z ukonstytuowa

niem się Agencji i oświadczył: Mizrachi gotowa iest 
wejść do Egzekutywy, jeżeli uzyska gwarancję, że 
przynajmniej minimalny program Mizrachi będzie zre 
alizowany.

Hitachdut wycofał protest 
przeciwko wvt oroir do lewish 

flgency w Halopolsce wschodniej
Z u r y c h ,  27 7 ŻAT. Hitachdut wycofał protest 

przeciwko sposobowi przeprowadzenia wyborów 
przedstawicieli ze Wschodniej Małopolski do rady 
Agencji Żydowskiej. Wobec tego sprawa ta zo­
stała zdjęta z  porządku dziennego sesji A  CL

Groźba pogromu w Charbinie
, M osk w a , 27. 7. ŻAT. „Tass" donosi, ie  wśród 

ludności żydowskiej w  Charbinie panuje panika z po 
woda obawy przed pogromami, ponieważ do miasta 
napłynęły liczne rzesze oficerów białogwardzistów 
dawnych gwandyj Dendkina i Siendonowa. Oficerów e 
cl przygotowują się do zaatakowania granicy sow e 
oklej. Zachowanie się Ich wobec ludności żydowskie] 
jeat wyzywające. Urzędnicy sowieccy, którzy opuści

li Chanbin i przybyli do Moskwy donieśli korespon 
deutowl ŻAT‘a le  nastrój wśród ludności żydowskiej 
jest bardzo przygnębiony. Rozeszły się pogłoski, że 
biali oficerowie przygotowują pogrom żydowski Om i 
na żydowska w Charbinie zwróciła się do władz 
miejscowych z  prośbą o pomoc. Znaczna liczba rodzin 
żydowskich już zawczasu opuściła miasto.

K r a k  ów , 27 7 PAT. P. Prezydent spędził dzi­
siaj całe przedpołudnie na wypoczynku. O godz. 
16-tej w  towarzystwie Pani Mościckiej oraz adju 
tan ta kap. Suszyńskiego wyjechał do kliniki no­
w o otwartego oddziału urologicznego prymarjnsza 
docenta dra Pisarskiego. O godz. 16.45 w  towarzy­
stwie Pani Mościckiej zwiedził szkołę pielęgniar­
ską pr2y  ul. Kopernika 23 O godz. 20-tej odbędzie 
•ię obiad u prof. Kostaneckiego.

W  dniu jutrzejszym, w  niedzielę P. Prezydent 
ie godz. 9.45 przyjmie hołd dzieci amerykańskich. 
Między godz. 10-tą a 11-tą obecny będzie na nabo­
żeństwie w  Katedrze. O godz. 11-tej przyjmie hołd 
ujazdu legionistów. O godz. 11.15 przyjmie delega­
cję Bratniej P.omocy Uniwersytetu Jagiellońskie­

go. O godz. 11.30 złożą hołd Głowie Państwa ręko­
dzielnicy. O godz. 12.30 przyjmie hołd młodzieży 
miejskiej. O godz. 16-tej P. Prezydent będzie obe­
cny na akademjti rolnicze}. 'O godz. 21.30 odbędzie 
się raut

Min. Niezabytowski w Krakowie
K r a k ó w ,  27 7 PAT. Do Krakowa przybył w 

diiu dzisiejszym minister rolnictwa Niezabytow­
ski, który zabawi przez dzień jutrzejszy i będzie 
obecny na uroczystej akademji Małopolskiego Tow. 
Rola,, którą — jak wiadomo — zaszczyci swoją 
obecnością P. Prezydent Rzpłitej.

LUDZIE CHORZY NA KAMIENIE ŻÓŁCIOWE I 
NERKOWE, jak również i na kamicę pęcherzową, u  
nadmierne wytwarzanie sie kwasu moczowego i ar-i 
Łretyzm powinni regulować funkcję kiszek, stosując 
naturalną wodę gorzką „Franciszka Józefa". Dktgow 
letnie doświadczenia wybitnych praktyków lekarzy 
praekoinywują, iż woda „Franciszka Józefa" stanowi 
pewny, nadzwyczaj skuteczny i łagodnie działający 
środek przeczyszczający. Może on być zalecany talu 
że i u chorych z ruptorą, rozpadlinami odbytu i prze­
rostem gruczotu krokowego. — Żądać w aipt. 1 drog. 
   1478ek

Rozwiązanie ogólno polskiego 
Związku Kas Chorych

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a ,  27 7 (Siu) Dzisiaj minister prw  

cy i opieki społecznej zarządzi* rozwiązani* za* 
rządu ogolno-pol skiego Związku Kus CLoujcb NU 
czele związku stoi, jak wiadomo, poseł żuławski 
(FPS). Komisarzem rządowym nos tał miaooWKuj] 
piofersor Michał OrzelsKi.

Sprawozdanie Deweya 
za II. kwartał

W a r s z a w a .  27. 7. Raport doiadcy rządu pot- 
slkiego Dew eya za drugi kwartał bieżącego roiku jest 
już skończony 1 oddany do druku. W  połowie przy­
szłego tygodnia raport zosta.de wysłany do Nowego 
Jorku, u nas pojawi snę około 10 sierpnia.

Sprawa bezpłatnych biletów ko­
lejowych dla marszałków izb

W a r s z a w a .  (AW ) Najbliższe posiedzenie Najiwyt 
sżego Trybunatu Administracyjnego ma się odbyć 
w październiku. Na wokandzie jest skarga byłych 
marszałków Trąmpozyńskiego i Rataja z powodu co­
fnięcia bezpłatnych biletów po rozwiązaniu Sejmu.
Ogólne jednak panuje przekonani, Id byli marsza?-«»
kowie wycofają sikargi. jako obecnie bezprzedmioto 
we,

>— O-----

Stan zdrowia Bialika
B e r lin .  27. 7. ŻAT. Przedstawiciel ŻAT‘a odwls 

dził poetę Bialika, który opuścił już diziś klinikę po 
przebyciu operacji. Bialik oświadczył, że narazi© wy 
jeżdżą ao Marienbadu. gdzie przepędzi okres rekon 
walescencji, możliwem Jest jędnaić, lc  weźmie udział 
w zebraniu lcpnstytucyjnem Agencji Żydowskiej. 
Prof. Caspar, któTy dokonał operacji jest zadowolo 
ny ze stanu zdrowia poety 1 oświadczył, że silny 
organizm jego szybko wrócił do normalnego siana po 
skomplikowanej operacji.

Egzekutywa zawrze umowę 
z tow. ubezpieczeniowem JFeuix“

Z u r y c h ,  27 7 ŻAT. Krążą tu pogłoski, ie  Ega©
kutywa Sjomistyczn® zamierza wystąpić z wnio­
skiem w  sprawie zawarcia jednolitego układu mię 
dzy całą Oirgiainizacją Sjonistyczną a jednem z wiel 
kich towarzystw ubezpieczeniowych. Do tej chwili 
obowiązuje zawarty w roku 1923 układ między Żyj 
dowskim Funduszem Narodowym a towarzystwem 
i bezpieczeuiowym -Fenix“ Tow. Feniks wypłaci­
ło Żydowskiemu Funduszowi Narodowemu tyto- 
łem prowizji 25,000 funtów, nabyło akcyj Banku 
Hipotecznego w  Palestynie z® 3000 funtów, oraz 
udzieliło Żydowskiemu Funduszowi Narodowemu 
pożyczki w  kwocie 20,000 funtów. Jak przypuszcza 
ją, Egzekutywa zaproponuje zawarcie ogónleja 
układu z towarzystwem „Fenix“.

Krwawa strzelanina w Belgradzie
B ia ło g r ó d i ,  27 7 PAT. Według doniesienia 

z  Zagrzebia policja otoczyła dzisiejszej nocy miej 
we, w  którom odbywało się tajne zebranie komu 
nistów. Komuniści poczęli strzelać z  rewolwerów 
do agentów policyjnych, którzy odpowiedzieli rów  
rież strzałami, 3 komunistów zostało zabitych, je­
den z agentów zaś odiióał rany. Policja areszto­
wała kilku komunistów oraz skonfiskowała doku­
menty, świadczące o uprawianiu propagandy ko- 
imadt tycznej,
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TEODOR HERZL

Miody Poincare
Z wspanialej ksiązk.i lierzla „Das Pala.s 

Bourfeon" wyjmujemy, kapitalną cha.raiklerysty 
■fcę „młodego Póinicarego". Rzecz pisana w ro­
kit 1895, Jest dziś podwójnie a«!ualna: Se wzglę 
da na przypadającą w dnia dzisiejszym roczni 
cę zgoniu Wodza sjonizmu i zbiegającą się izi- 
wuym trafem dynlisją rządu Po:ncarego. - Red.

Ciekawi fcoczą się do Pałacu Burboaów, gdy 
tauowi rę  na skandal. Ale właśnie wtedy nie 
matm i. >2 nac należycie ti ybuny parlamentu 
iradctdfeiegO. Ostatecznie i zgromadzenia ludo­
we mają niekiedy bufzliwy przebieg, a nieprzy 
•woito wyrażenia należą już obecnie wszędzie 
do pana men go tonu. Natomiast podczas 
„małych dri“ nabiera parlament irancustri cech 
wielkośtk Tu dopiero widzi się, jak daleko za- 
enodizą łudzie pod względem umysłowym mmiej, 
irż przeciętni. Kto tutaj osiągnął szczyt przecię­
tniacy może dopiero gdzieindziej ucnodzic za 
wybitnego człowieka- Tak się naprzykład rzecz 
ma z panem Rajtwudem Poincare, Pan Poincare 
m  w  (T fflt, gdy słowa te piszę, ministrem o- 
światy. Nieco dawniej był mimstrem sucarbu, a 
jeszcze przedtem był już raz ministrem oświa­
ty. Człowiek* który tyle już w życiu rządził, li 
czy zaledwie 33 lata. Przed ośmiu zaś laty byt 
jeszcze reporterem sądowym mato czytywanej 
gazetki- C/y to nie piękna karjera demokraty­
czna ? Powiedzmy raczej: medjokratyczna. Ho 
trzeba wiedzieć, ze od Freyctaet‘a nie wypłynął 
na powierzchnię życia politycznego żaden czło 
wiek tak wybitnie przeciętny, jak p. Rajmond 
Poiryare. Nazwisko jego figurować będzie je­
szcze na różnych listach gabinetu, i to nawet na

czele fety, jeśli ,,uprzeciętoiona“ republika utrzy 
ma się P  Poincare nie popełnia mianowicie 
głupstw. Jeśli kiedyś zdarzy się, że będzie mu­
siał ziiBCntć na pewien czas, to będzie to chyba 
wyńifcien. mezręczmości.

Fntycineta nazwano ,,białą myszą“ , Poin«a.e 
natomiast przypomina wiewiórkę, to czerw ona 
wo brunatne, zgrabne, wesołe i chytre zwierząt 
ko, Jak, to potrafi w ysoko wysplhać się i ukryć 
w  gałęziach i jak chytrze um,e czatować! Gdy 
zaś znajdzie się w klatce, podziwiać trzeba, jak 
niezmordowanie obraca szpulę, iż możnaby po­
myśleć, żfe czyni to zupełnie tak, jak pan 
Poincare, ^diy zasiada w rządzie. Trzeba sobie 
nazwisko jego zapamiętać. Nikt może w całym 
pałacu Bourbonów nie potrafi tak zręcznie nad­
skakiwać parlamentowi, jak to czyni Poincare. 
A caynl to z wyboruem znawstwem. Co więcej, 
potrafi umiejętność te praktycznie wykorzystać, 
potrafił to już od pierwszej chwili. Wstąpił do 
parlamentu, jako młody człowiek. Odrazu z po 
ezątku nzucał się na najnudniejsze kwestie, kłó 
re mu też chętnie pozostawiano.. Zaczął od usu 
wanła pajęczyn z kątów sal komisyjnych. Nieco 
Później wycierał podłogę budżetu. Czego inni 
ąie .podejmowali się z lem&twa, tego imał się 
Poincare z całą chęcią. Siła robocza, niepra­
wdaż? A pozwalano mi' pragować, Wszyscy 
myśleli ie  pracuje dla mch, Nie, po stokroć nie! 
Pracował dla siebie.

Wypadło mu w życiu walczyć mniej z zawi­
ścią i zazdrością, aniżeli innym, Dzięki temu wła

e s o ł a  g a l  a u r a

w  s ł o ń c u  i  n a  p l a ż y

odświeża umysł i ciało. Skóra 
staje się zdrowsza i piękniejsza. 
Jeśli się Ją odpowiednio chroni 
kremami El .IDA!

i

Przed kąpielą i wieczorem 

przed udaniem się na spo­

czynek Elida Coldcream. 

Po kąpieli i o każdej porze 

dnia, n a  słońcu i  O slfem  

powietrzu Krem Elida C o  

Godzinę.

Esal

śnie, że wyglądał tak bezbarwnie a pożytecznie. 
I w ten sposób wydiwignął się ponad pstrą ma 
sę gadułów. Zaszedł daleko, używając jedynie 
małych środków. 0  tak, już zaszedł daleko ma 
ły Poincare — —

Czy taki jest mały z fgury? Zapewne, kiedy 
go teraz obserwuję, różni się postać jego zna­
cznie od pierwotnego obrazu, który utkwił mi 
w  pamięci. W tedy był szczuplutkim, młodym 
człowieczkiem,, nieskończoną ilość razy wbiegał 
na trybunę, wypow iaciał kilka słówr dyszkantem, 
mówił uprzejmie, sprytnie, rzeczowo i zwięźle, 
poczem szybko zeskakiwał z trybuny. Teraz jest 
inny. Przemawia rzadziej, oszczędnie szafuje 
słowamk które mierzy i odważa na wagę złota. 
Nab^hł nieco ruszy i zdobył duży autorytet. 
Dzięki ostrożnie wypowiadanym arogancjom 
wzrasta jego poważanie, w sztuce zaś pustych 
obietnic jest mistrzem nieład? W  przemówie­
niach nie używa błyskotliwych frazesów, jak to 
chętnie czynili oportuuniści w  dawniejszych cza 
sach. Podobnie jak tamci wystrzega się słowa: 
Tak, i nie mówi: Nie. W  ten sposób unika pew­
nych pytań, nie zniechęcając pytającego, ani 
nie wywołując jego rozgoryczenia. Budzi ocze 
kiwania, nie biorąc na siebie zobowiązań. Ach, 
jest niezwykle zręczny.

Dlatego też nawet na podstawie jego ekspose 
można studiować obowiązująca w  Pałacu Bur- 
bonów wymowę. Czy mówiłby tak, gdyby to 
nie miaJo przynieść pożytku? Widzę, jak wszys 
cy go z uwagą słuchają. Dzieje się to widocznie

z tej przyczny, że mówca jest bliski ich ideało­
wi. W  przemówieniu jego jednak niema nic szcza 
góinego, roby mogło olśnić, Z podziiwu godną 
elastycznością młodzieńca przeskakuje Poincare 
po stopniach trybuny, wspinając się ku górze 
Znalazłszy się na sainej trybume, przybiera na 
glc powagę roztropnego starca. Głęboko osa'dro 
ne oczka pod potężnem czołem. Na czaszce je­
szcze ślady c zuprymfci. Ta młodociana łysin* 
jest przeciwstawieniem mocnej szczęki dolnej O 
złym wyrazie. Pomiędzy czołem a p&ubródklem 
gubi się niemal nk pokaźny nos. K< loro jasnego 
bronzu jest jego broda o kształcie podkowy* 
Głos słaby i bezbarwny. Przemówienie zaeży* 
na zupełnie cicho, co czyni z wyrafinowani*. 
Gdyby zaczął mówić głośno, panowie mogiilby 
sobie spokojnie dął ej rozprawiać, ponieważ md 
wi szeptem, muszą uważnie nadsłuchiwać. Ale 
za to później hie pozwala Im już odwrócić uwagi. 
Przemawiając, odczuwa mijające muwty, bę­
dzie mówił raczej zbyt krótko, niż za długo, w 
■sama norę zejdzie z trybuny, zeskoczy, zamian 
zdąży znużyć słuchaczy. Jasno 1 ściśle przedmą 
wia sprawę, argumenty ograniczą do minimum, 
polemizuje z,zacięciem, drwi ostrożnie, w miar© 
jak przystoi na członka rządu, entuzjazmuje sie 
postępem. Przytem zawsze jest chłodny, naj­
chłodniejszy wówczas, gdy mówi z uczuciem- 

Słyszałem go ostatnio na bankiecie ku C?eł 
Goncourta. Zinwlł się tam jako minister oświa­
ty, by złr ’ ’ 1 mistrzowi Fd*nundowt d*

i  \ strof i- i ■' ' :1
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XYL ifongres
25-lecie zgonu Teodora Herzła zbiega się z 

rdmem otwarcia XVI. Kongresu sjonistycznego. 
Pierwszy teź punkt porządku dziennego po 
otwarciu Kongresu i powitaniach, poświecony 
test referatowi Nachuma Sokołowa, nt. ,Jeo- 
aor Herzl i organizacja sjonistyczncf-.

Herzl i organizacja sjonistyczna... Stosunek 
to — twórcy do swego tworu. 0  ile idea sjoni­
styczna, oparta o odwieczną tęsknotę rozprószą 
nego narodu do swej historycznej ojczyzny i  
dążąca do stworzenia w Erec Izrael siedziby 
dla narodu Izraela, była tak starą jak żydow­
skie rozprószenie, o tyle polityczno-organiza- 
cymę tej idei ujecie i wprowadzenie jej na sze 
roką arene polityki światowej, stanowi wyłą­
czną, historyczną zasługę Teodora Herzła. On 
to, po intuicyjno-ekstatycznej koncepcji pań­
stwa źydowskieoo, uczynił z romantyki sjoni­
stycznej osiemnastu wieków golasa potężną 
organizacje sjonistyczną, wyposażoną we 
wszystkie instrumenty nowoczesnego ruchu 
politycznego. Z tych instrumentów najważniej­
szym był — obok Organizacji sjonistycznej — 
Kcngres sjonistyczny, jako jej zewnętrzny wy- 
taz i polityczno-ideowa trybuna.
’ Teodor Herzl przywiązywał niezmierną wa­
gę do Kongresu i innych głównych instytuty]  
sjonistycznych. Jednostki są śmiertelne i prze­
mijają, instytucje, o ile tylko posiadają wer - 
netrzna racje i konieczność bytu, są nieśmier­
telne. Nieśmiertelnym jest też nasz Kongres — 
drogowskaz narodu budującego swą przy­
szłość.

Szesnasty Konores... Droga z Bazylei do 
'Zurychu oznacza pierwszy wielki etap rozwo­
ju politycznego sjonizmu. W  ciągu tych 32 lat 
.— co za znikomy okres czasu wobec blisko 
dwóch tysięcy lat żydwskiej bezdomności! — 
zorganizował sjonizm aktywną cześć narodu 
Żydowskiego w duchu swojej ideologii, zrewo­
lucjonizował źydostwo wyrwał je z objęć apa- 
tji, pesyniizmu i renegactwa, przywrócił nam 
godność ludzką, oczyścił atmosferę w źydo- 
stwie oraz stosunek nasz do narodów świata, 
w Palestynie zaś położył mocne i trwałe pod­
waliny pod żydowską siedzibę narodową. W  
'ciągu 32 lat — w ciągu piętnastu kongresów — 
'dał sjonizm narodowi żydowskiemu idee, buso­
le tr jego życiu żbiorowem, postawił nas sjo­
nizm na nogi, wyprostował nam dusze i orzbie 
Jy, a stugłowe] hydrze czyhającej nu nusz byt 
>— antysemityzmowi przeciwstawił jedyną 
broń, jaką wogóte można antysemityzmowi 
skutecznie przeciwstawić: nasz własny, z na­
szego potu i z naszej krwi zrodzony — prądu 
ktywny Czyn żydowski tr Palestynie.

XVI. Kongres sjonistyczny rozpoczyna nowy 
etap w dziejach ruchu sjonistycznego. Rozsze­
rzamy ramy Agencji Żydowskie], co oznacza 
wciągniecie w orbitę pracy palestyńskiej — no 
>wych szerokich rzesz żydostwa, które dotąd 
stały zdała od sjonizmu. Wedle naszego głę­
bokiego przekonania idea, rozszerzenia Agencji 
Żydowskiej uzasadniona jest w ducha i inten­
cji twórcy sjonizmu politycznego — Teodora 
Herzła. Gdyby atoli nawet tak nie było, gdyby 
racje mieli nasi przyjaciele z obozu rewizjo­
nistów i radykalnych sjonistów, którzy twier­
dzą coś wręcz przeciwnego, to w każdym je­
dnak razie rozszerzenie Agencji Żydowskie} 
stanowi nieodzowną konieczność obecneoo sta 
djum rozwoju myśli sjońskiej i ruchu sjonisty­
cznego. XVI, Kongres położy ostateczny swój 
podpis pod ratyfikacje układu Organizacji sjo­
nistycznej z niesjonistami i w ten sposób za­
początkuje nową erą w pracy palestyńskiej.

To bedzie jedno zadanie Kongresu. Równo­
legle bedzie jednak XVI Kongres musiał uczy­
nić wszystko, aby wzmocnić samą Organiza­
cje sjonistyczną. Właśnie wobec rozszerzonej 
Agencji musi być Organizacja sjonistyczna sil­
niejszą i bardziej zwartą niż dotąd. Ścieranie 
sie rozmaitych prądów w łonie światowej or­
ganizacji sjonistycznej jest objawem normal­
nym. Nie. wszystkie atoli formy tego ścieranie

Z  TEATRU, LITERATURY l  SZTUKI.

Jaracz i Junosza-Stępowski 
w teatrze krakowskim

Dyrektor Trzcińska pozyskał do teatru krakow­
skiego na sezon przyszły świetnych artystów, Ste­
fana Jaracza i Kazimierza Junoszę- Stępowskiegoy 
którzy w  ostatnich tatach dzierżą bezspornie naj­
bardziej czołowe stanowisko wśród aktorstwa 
polskiego. Obaj artyści podzielą swą przyszłoro­
czną działalność artystyczną pomiędzy Warszawę 
1 Kraików, który w  ten sposób mieć będzie w  
swym zespole przez szereg miesięcy tak znakomi­
tych protagpnistów. K. Junosza- Stępowski we­
źmie udział juiż w  inauguracyjnem przedstawieniu 
nowego sezonu.

Występy zespołu Rewji Poz­
nańskiej 

„Tysiąc pięknych dziew czą t"
Rewja, w  2 częściach, 18 obrazach

Bardzo nęcący tytuł — zwłaszcza w okresie ka­
nikuły oraz masowego „słomianego wdowień­
stwa" — w  okresie, w  którym bardzo wiele wol­
no, a jeszcze więcej cfaciar.oby wykorzystać

Tysiąc dziewcząt, w  dodatku pięknych —  to 
dwa tysiące nagich nóżek, to zapewne cztery tysią­
ce zakazanych dreszczyków — ośm tysięcy... nEh! 
Bo też gdzie kuchuazy sześć", tam niema oo...

Gdzie obiecano tysiąc pięknych, nie dano nic 
więcej jak parę sWycfa dowcipów, anemicznych 
skeczów, oraz małą ilość udanych numerów.

Do tych białych kruków należy w  pierwszym 
rzędzie „Gwizd“ i piosenka Halmirskiej oraz pa 
rodja z „Całuję Twoją dłoń Madame" i wreszcie 
„Hipek" Kaczorowskiego, który prowadził rów- 
n;eż żywą, lecz niezawsze prawdziwie dowcipną 
oouferenederkę.

Monologi oparte głównie na parodji żydowskiej 
przejadły się już zupełnie i przyznam się, że siano- 
Wczo wolę w  piękny piątkowy wieczór ryby ży­
dowskie niż dowcipy nieżydowskie w  pseudo ży­
dowskim sosie.

Z innych punktów jeszcze walc — boston (Rella- 
Sacpski) był udałnie wykonany. itl.

 o ----
— DZIŚ W  NIEDZIELĘ OSTATNI W YSTĘP 

REWJI POZNAŃSKIEJ W „GONGU", która daje 
dwa przedstawienia o  gudz. 7 i 9 wieczór przeboju 
Warszawy pt. „Tysiąc pięknych dziewcząt". Osta­
tnie dwa wieczory zostały owacyjnie przyjęte 
przez rozbawioną i licznie zebraną publiczność. 
Imponował doskonały i obfity program. Zasłużo­
ne oklaski zbierali, niezrównany Antoni Kaczo­
rowski, którego Kraków przyjął z całą sympatją, 
Basia Hałmirska niezrównana mistrzyni gwizdu, 
Aleksander Piotrowski, Marta Rella, Helena He- 
leńska i reszta zespołu. Orkiestra pod batutą Lu­
dwika Jonasa tworzyła doskonały zespół jazzban- 
ćowy. Pozostałe hilety w  cenie od 1—6 złotych 
sprzedaje kasa teatru „Gong" od godz. 10 rano 
bez przerwy.

— KRUKOWSKI—DYMSZA I  OLECHNOWICZ 
—DYMSZYNA. Z arcybogate^o swego repertuaru 
zaprodukują znakomici artyści warszawscy w  Kra 
kcwie szereg przebojów, gwarantujących nieusta­
jący humor i niedościgniony dowcip przez czas 
trwania wieczorów. Krukowski opowiadać będzie 
w  swych piosenkach najnowsze dole ł niedole 
swojego „I.opka", a Dymsza z Dymszyną zarepre- 
zentujią najnowsze duety, które były okrasą osta-' 
tnich programów „Qui pro Quo‘‘ .

ZM IANY W TEATRACH POLSKICH. B. dy­
rektor Teatru Miejsikego w  Krakowie p. Zygmunt 
Nowakowski objął stanowisko reżysera w  teatrze 
wileńskim . Dyrektorem teatru wileńskiego jest 
p Zelwerowicz. Dyrektor teatru miejskiego w  Ka 
lewicach p. Wacław Nowakowski został zaanga­
żowany do Krakowa. Teatr Katowicki obejmuje 
p. Szpakiewicz, dotychczasowy dyrektor teatru W 
Toruniu. P. Starska, reżyserka teatru krakow­
skiego!, objęła kierownictwo teatru „Ateneum" w 
Warszawie.

sie są zdrowe i normalne. Tu musi nastąpić 
radykalna poprawa, a bedzie ona możliwą tyl­
ko wtedy, jeśli dobra wola i wielki ofiarny 
patriotyzm sjonistyczny zapanują u wszyst­
kich odłamów jednakowo.

Obecny Kongres ma przed sobą liczne zada­
nia. To jednak zadanie — wzmocnienie i uspraw 
nienie organizacji — jest bodaj najważniejsze. 
Niechaj duch Teodora Herzła napełni Kongres 
— w chwili, kiedy mamy zapoczątkować nowy 
okres w rozwoju naszego ruchu.

W. B.

DZIEŃ POLITYCZNY.

MARSZAŁcK PIŁSUDSKI ,W SIItCJÓWKOi
Marszalek Piłsudski opuścił Warszawę, uda­

jąc się na 3-dniowy wypoczynek do Sulejów* 
ka, gdzie bawi p. Marszałkowa z córeczkami, \

Prace nad budżetem Mstwa spraw Wojsko­
wych są na ukończeniu i w najbliższym czasie 
opracowany preliminarz przesłany bedzie 
Mstwu Skarbu.

POSIEDZENIE KOMITETU EKONOMICZNEGO 
M in is tró w .

W  pocz.ąt«fach przyszłego tygodnia minister s k M  
kowski, jako zastępca premierai zamierza zwotsó 
posueuzenie Korni tern Ekonomicznego Rady Mlotate 
rów dla załatwienia szeregu pilnych spraw. 
cych.

URLOP MINISTRA MORACZEWSKIEGO.
Minister robót publicznych p. Moraczewski, roz­

poczyna z początkiem przytszłtgo tygodnia nrtop wy 
poczynkowy.

ZA KULISAMI PROPAGANDY POLITYCZNE/

„II. Kurier Codzienny** zamieścił onegdai 
szereg-dokumentów, z których wynika, że zna­
ny publicysta angielski, sir Robert Donald, któ 
ry w swoim czasie wydał książkę o Górnym 
Śląsku, pobierał subwencję od rządu niemiec­
kiego. Dokumenty te pochodzą jeszcze z roku 
1925, dowodzą one jednak, jakiemi drogami 
chadza propaganda polityczna. Opinia angiel­
ska powinna zareagować na te rewelacje, i w 
danym razie w odpowiedni sposób zdezawuo­
wać publicystę, który sprzedaje swoje pióro na 
rzecz jednostronnej propagandy. ‘______

k r o n ik a  s p o r t o w a .
CZECHOSŁ GWACJ A—POLSKA

Zapowiedziane przed paru dniami sensacyjne za­
wody footballowe Czechosłowacja—Polska i jako 
przedmecz międzymiastowe zawody Kraków- - 
Lwów, odbędą się nieodwołalnie dnia 4 sierpnia 
br. na boisku KS. Graooyia

Zrozumiałą rzeczą jest, że tego rodzaju impreza 
ze względu na tak ważne dwa spotkania rozgrywa 
ne bezpośrednio po sobie na jeduem boisku jest 
dotąd w  dziejach piłkarstwa polskiego wypadkiem 
nienofcowanym. Toteż należy się spodziewać wielo­
tysięcznych widzów, którym Związek chcąc uprzy­
stępnić wejście na te zawody nie podwyższył cen 
biletów, mając na celu propagandę sportu.

Aby uąiknąć natłoku- przy kasach, należy zao­
patrzyć się w  bilety w  przedsprzedaży w  firmach 
podanych w  afiszach, a które od poniedziałku roz­
poczynają sprzedaż biletów po cenach zniżonych.

Sposób nabywania bilefów wrześniej przez oso­
by zamiejscowe, poda się do wiadomości w  następ­
nym koni unikacie.

KROWODRZA— MAKKABI. Dziś w  niedzielę 
aa boisku Mukkabi zawody o  mistrz, kł. A  między. 
KS. Krowodrzą a ŻKS Miakkabi. Zawodom powyż­
szym towaiZjszy zwykle silne zainteresowanie po 
błiczności ze względu na wysokie walory sporto­
we obu drużyn. Tym razem zapowiada się nie­
zwykle zacięta i interesująca walka ze względu 
na zajść mogące przesunięcia w  tabeli mistrzów, 
Początek punkt o godz. 5‘45 pop.

ZAWODY PŁYW ACK IE  O MISTRZOSTWO 0- 
KRĘGU KRAKOWSKIEGO. Dziś w  niedzielę o  g. 
4 pop. odbędą się w  pływalni w  parku Krakow­
skim wielkie zawody pływackie o  mistrzostwo o- 
kręgu krakowskiego. W  powyższych zawodach 
biorą udział najlepsi pływacy okręgu, Jak: Schón- 
leld, Rittermann, Schreiberówna, Schónfeldówna m 
Makkabi- Kraków; Sieńkowski, Rouppert, Smolka, 
Trytko Krzysztof, Nowakówna, Czaplicka i. Ł *  
Cnaoovii. Tegoroczne zawody pływackie zapowia­
dają się imponująco, tak pod względem ilości kom 
karencji, jak i odnośnie do tłumnego udziału za­
wodników. |

GRZEGÓRZECKI KS—AMATORZY rozegrają
dziś w  niedzielę zawody o mistrzostwo ki. B na 
boisku Makkabi. Początek o  godz. O1® .

Dla fabrykacji prawnie strzeżonego, sensacyjnego,; 
bezkonkurencyjnego artykułu masowego dla potrzeb 
biurowych (maszynka do rachowania) poszaikrałe idę

S P O L N I K A
i  kapitałem 2.000—3.000 dolarów, p— Udowodteon* 
kolosalna możliwość zbytu. Zgłoszenia przyjmuje: 
Fortgang, Kraków, PauUAtka 26, sadz. t-4. )B37x
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ZIMMERMANN (Kraków).

Wódz bez skazy
iW galerjl wielkich mężów żydowskich nie­

zawodnie pierwsze miejsce po Mojżeszu zaj- 
fcie z czasem Teodor Herzl. Tak samo bowiem, 
jjak ongiś Mojżesz przywrócił Żydom zatra­
cone poczucie wolności, zrywając krustę apatji 
narosłą poprzez długie lata niewoli, tak sa­
po Herzl przywrócił railjonom Żydów pamięć 
< ich ludzkim pochodzeniu i o ich prawie do 
(tycia, wytyczając równocześnie wyniosły i jas­
ny cel na drodze zrezygnowanego i rozkłada­
jącego się już narodu. Bez zbytniej więc prze­
sady możemy tak bliskiego nam w czasie dzia­
łacza narodowego ustawić bezpośrednio obok 
postaci, której dzieło i Zycie ginie w pomroce 
legend, a sięga ponad religje i narody.

Nie chodzi nam jednas w tej chwili o stwier­
dzenie, jakie miejsce i z jakiego tytułu zajmie 
Herzl w hierarchii historycznych żydowskich 
Postaci. Chcielibyśmy jedynie z okazji dwudzie­
stopięcioletniej rocznicy śmierci wielkiego W o­
dza pokrótce bodaj wskazać na te walory du­
szy, które nienświadomioneso asymilanta uczy­
niły aktywnym heroldem narodowego renesan­
su, wybitnego żurnalistę, zamieniły we wni­
kliwego socjologa, utalentowanego literata prze­
obraziły w poetę, wykuwającego w opornej skalp 
narodowej apatji przepiękny sen o własnem, wol 
o&U, wzorowem państwie żydowskiem.

Chcemy te walory odnaleźć i innym je poka­
zać. Z  wychowawczych bowiem względów do­
brze jest czasem raczyć się pięknem, które 
lest rządkiem. Wszak pokłosie wielkich ludzi, 
'zebrane na gołusowem. ściernisku, jest za­
trważająco nikle. Byli wprawdzie w żydostwie 
gołusowem wielcy w talmudzie uczeni, podzi­
wu i czci godni męczennicy wiary, genialni od 
twórcy piękna. Atoli ludzi o charakterze i życia, 
któreby po wsze czasy służyć mogły za drogo­
wskazy na rozstajnych ścieżynach ludzkiego ży 
wota posiadamy aż do tlerzla, Gordona i Trum- 
pełdora — znikomą garstkę i o ile Gordon, lub 
Trampddor rośli 1 dojrzewali na swoistej gle­
bie odzyskanej ojczyzny, o tyle i tern więcej go- 
dżi się zanalizować duszę człowieka, który nłe- 
zakorzouoay ani we własnej ziemi,, ani we wła­
snym tsdzie dzięki walorom własnej duszy u- 
rósł na miarę postaci Fidjasza.

Jakież więc wartości składają się w sumie na 
jedyną w swym rodzaju osobowość Herzla?

Dwa zasadnicze pierwiastki duszy Teodora 
Herzla budzą w nas stale uczucie podziwu. Pier 
a—— w — ———— — —

wiastkarai tymi są: duma i wiara Albowiem je­
dynie siła, jako wtórny wyraz odwagi, wywo­
dzącej się z wysoko napiętego uczucia indywi­
dualnej i rasowej dumy. mogła dać Herzlowi le­
gitymację do przemawiania imieniem ludu ży­
dowskiego, imieniem tych, których właściwie— 
nie znał. Pozatem należy pamiętać, iż w chwili 
wystąpienia Herzla na arenę walki o równoupra 
wnienie narodu żydowskiego, sytuacja w ży- 
aowstwie była zgoła inna niż dzisiaj. Plutokra- 
cja żyaowsKa była z tradycji autoratywnym o- 
pieKunem ludu i z natury rzeczy ludu tego je­
dynym powołanym przedstawicielem. A nadto 
za Herzla oył sjonizm dla ludzi stojących po­
nad — lub poza żydowstwem utopją, mrzonką, 
a w najlepszym wypadku królewstwem niebie- 
skiem dla tych wierzących, co to, dusząc się 
na tym padole głodu i pogromów, w sjoniźmie 
szukali ból uśmierzającego haszyszu, ucieczki 
przed rozpaczliwą rzeczywistością.

Dla nie-Żydów natomiast sprawa sjońska by­
ła obrazem, którego istotne walory zaiezne by­
ły od odtwórczych zdolności autora. Tak w jed 
nym , jak i w drugim wypadku sjonizm ówcze­
sny tern różni się od dzisiejszego, iż rzeczni­
cy idei sjońskiej byli jej uosobieniem. Nic też 
dziwnego, iż moinowładcy ówczesnego świata 
politycznego widzieli w Herzlu prztdewszyst- 
kiem wpływowego redaktora. N. Fr. Presse, a 
w drugiej dopiero łinji rzecznika ludu, ciążące­
go ku Palestynie. Z tem pomieszaniem pojęć 
walczył Herzl stale i na każdym kroku, dążąc 
świadomie dt> takiego nastawienia swej indy­
widualności, by wrażenie przedstawionej spra­
wy było silniejsze, niż wrażenie przedstawiają­
cej osobistości. Herzl starał się kryć za spra­
ną. której bronił i której służył.

Jak trudnem to było to zadaniem, zrozumie 
każdy, kto sobie uświadomi, jak silną była indy­
widualność Herzla, jak- sugiestywnym był 
wpływ jego niepowszedniej inteligencji, jak fra­
pującym był dar jego wnikliwej intuicji, jak 
zwycięskim wyraz jego pięknych, zda się smę­
tek tysiącleci, dziedziczących oczu...

Herzl krył się za sprawą. Nie czynił jednak 
tego z przyrodzonej skromności, lecz pod wpły 
wem tego naturalnego uczucia, które krzywdę, 
bezprawie i ucisk, uznawało za dostateczną 
podstawę do stawiania żądań w miejsce dotych­
czasowego słania płaczliwych próśb i niskich po 
kłonów. Nasyciwszy swą duszę zdławionym

Bohater
Było to jak w baju czaraaziejskiel, kiedy 

Teodor Herzi mgle w czasach naszej generacji 
zjawił się i wzniecił największy ruch lodowy w 
historii żydowskiej. Miałem zaszczyt osobistego 
zetknięcia się z nitn w czasie jego pobytu W 
Palestynie. Nigdy nie zapomnę piękna jego. 
patrjarchalnej postaci, jego godnej postawy i  
jego błyszczącego, oka. A  większe jeszcze wrą* 
źenie uczyniło na mnie jego słowo, które da* 
wało wyraz wielkiej miłości do narodu, do jego 
kraju i do wszystkiego, co narodowi jest świę* 
tem. r *

A jeśli przyszedł do nas zdała i młodość swą 
spędził w obcej kulturze, Cudowitą była prze* 
cieź wewnętrzna przendunu, juku w nim nastąpi* 
la Przez swoją wielką troskę o naród żydowski 
zyskał sobie Herzl miejsce wśród największych 
bohaterów, jacy kiedykolwiek w żydostwie po* 
wstali. t ■

krzykiem swych braci na Wschodzie, żąoat 
Herzl rozszerzenia praw człowieka i na tych 
parjaszów, którym czuł się bliskim. Bliskim, nie 
tyle z krwi i wyznania, ile świaodmością o. 
wspólnocie losu. Wszak i on, zacisnąwszy zęby, 
niósł Jedno ogniwo łańcucha, który fizyczną 
męką oplatał miliony wschodnich Żydów. Tem 
się też tłómaczy, iż jakkolwiek pisał w swym 
pamiętniku: ....Tatsache ist, was ich jedermana 

verschweige, dass ich nur eine Armee vott 
Schnorern habe. Icłr •siehe an der Spltze voń 
Knaben, Bettlem und Schmócken_“  — przecież: 
występował i działał, jak gdyby królewską, a nift 
cierniową niósł koronę na swej głowie, jakgdyw 
by milionom dojrzałych przewodził mężczyzn, 
jak gdyby bohaterskie prowadził zśstępy do wał 
ki. Zachowując należyty dystans, równym czul 
się Hirschom i Rutschyldom, Bilhlowt i Ple- 
wemu, carowi i cesarzowi. 3

Ta królewska duma usłana ua szczytach isfo- 
tnej ludzkiej dostojności tłómaczy nam przy­
czynę jego powodzenia i zmusza najbardziej 
krytycznie usposobionego badaćza do pełnego 
uznania monumerl alnych Hnji w jego charakte­
rze. Tem bardziej, i i  żaden szczegół jego pry­
watnego życia nie zakłóca piękna wizerunku, 
nie stanowi — jak to często bywa u wielkich 
ludzi — dysonansu w jednolite] sylwetce tegdi 
człowieka. i

Skądże jednakowoż ta wyniosłość ducha l  
trybuna, za którym nie stał lud, ten napoleol-

Dr. MAREK SCHERLAG (Wiedeń)

Wódz
i.

Było to w roku 1895 — byłem wtedy uczniem 
6. klasy oimnazjalnej w Stryju, — gdy pewne­
go dnia podczas pauzy ukazała się książka, pi­
smo, ulotka: państwo Żydowskie. I równocześnie 
wzniosło się imię, imię Herzl, Teodor Herzl. Kim 
był twórca tego państwa żydowskigo? Fanta- 
stą, marzycielem, politykiem, literatem, poe­
tą, prorokiem? żydem! Nowym żydem z myślą 
królewską! Budowniczym państw? Utopistą A- 
w n tn m ik ie ra?  Dumnym żydem! Prawie wszys­
cy koledzy, którzy jego książkę czytali, byli 
oszołomieni, zachwyceni i porwani z miejsca. 
Słowa i idee, które docierały do mnie, choć nie­
jasne, — wywarły na mnie niezatarte wraże­
nie, Nasienie kiełkowało, dojrzewało. Już wtedy 
byłem nieświadomie sjonistą, uczniem Herzla. 
,Państwo żydowskie? Nasze państwo? Wzniosła 
myśl powstania była mi znaną z polskiej ro­
mantyki. Stracona ojczyzna! Czy nie opłakiwała

ona gdzieś w dali swych dzieci, czy nie przy­
zywała ich? Czyż nie trzeba pospieszyć, by 

j ją obudzić?
Kraj? Był on za bardzo daleki Bliżej stał 

naród. Ten potrzebował raczej pomocy. Nas sa­
mych musieliśmy najpierw podnieść. Z po­
chylonych żydów mieli powstać wyprostowani 
dumni żydzi.

Cóż wiedzieliśmy wtedy w małem polskiem 
miasteczku o właściwym sjoniźmie, o świecle, o 
orlim locie Herzla? Przypadkowo dostał mf 
się do rąk pierwszy numer sjonistycznego cza­
sopisma „Die Welt“ . Treść oszałamiała mię 
wprost: Jesteśmy narodem braci. Notatki z całe­
go świata donosiły: „Jesteście rozsypani, rozbi­
ci. Łączcie s!ę. Powstańcie, uwolnijcie się od 
niewolnictwa, nędzy I ucisku!"

...Teraz miało się wszystko zmienić. Przyby­
li do nas emisariusze, uczniowie Herzla, któ­
rzy nam dodali ducha. Poczuliśmy jednocześnie 
świętość i obowiązek pozostania wiernym! na­
rodowi, i słuchania wezwania wodza... Jak pię­

knie i uroczyście brzmiało to słowo: wódz! 
Jakby fanfary. A chorągwie powiewały, biało-

niebieskie, w powietrzu. Jakiś powiew szedł 
poprzez kraje, jakaś tęsknota wiosny. Przeczu­
wano coś wielkiego w Herzlu, spodziewano sią 
po nim jaknajwięcej, wierzono weń.

Pragnąłem jaknajprędzej zdać egzamin doj­
rzałości, pojechać ido Wiednia, zobaczyć wodza. 
Młodość miała treść, życie, sens, & ja—cel 

U. "
Latem 1897 byłem we Wiedniu. Około 1898 

widziałem Herzla poraź pierwszy na zgroma­
dzeniu młodzieży. Osobiste wrażenie jego dum­
nej, świetnej postaci, jego niezwykle królew­
skiej twarzy, jego poważnej a jednak ujmującej 
istoty, powiększało wrażenie jego pism i mów. 
Poczułem: Tu jest wódz nietylko narodu, lec* 
nawet każdego pojedynczego. ’  $

Olśniony, oszołomiony, zwróciłem się doń li­
stem, w którym wyraziłem moją tęsknotą za 
pięknem, moje pożądanie współdziałania nad 
wzniosłem dziełem nwołpieoia. Wkrótce miałem 
szczęście być przez Herzla zaproszonym. Ody, 
zjawiłem się u niego w redakcji „Neue Frele 
Presse“ , przyjął mię nader uprzejmie, rozma­
wiał ze mną dość długo, i radził. abym fioałal
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Bki gest wodza — bez ar,nji, ta pjW,lość wy 
(granej nawet w chwilach rozpaczliwej depresji?

Herzl wierzył Der Zioniomus war der 
Sabbat meines Lebens...”  a na innem miejscu: 
„...der 'Judenstaar ist ein Weitbediirfnis...‘Ł Pi-1 
‘sal i wierzył w ziszczenie się swej politycznej 
'koncepcji z tą s^mą żarliwośc ią, z tem samen, 
jednostioiinem nastawieniem intelektu, z tym- 
samym uporem, które cechują wielkich wyna­
lazców. Chciał latać w powietrzu wbrew opinjl 
całego świata. Na równi z genialnymi odkryw­
cami cudów techniki widział gotowe żywe, 
Jiieśmietreine swe dzieło na długo przed możli- 
,wością demonstrowania modela I  jakkolwiek 
,w Altneuland z inspiracją błogosławionego 
,'Pizez bogów poety wyczarował na ekranie po 
wiesdt ziszczający się 'dz5& po dwudziestu 
siedmiu latach cudowny obraz Uudenstaatu, prze 
Pież obcy wyczuje, 20 yuza tlerzlem powieścio-

m .  %  W S S E W L A T T  jA

pisarzem stoi oparty o skałę swej spiżowej 
wiary Herzl, wizjoner, objawiający światu, nioy 
drugi Ezechiel, Zn.a1 twych wstanie narodu...

Herzl wierzył w realizację swej idei głęooką, 
płomienną wiarą starohebrajskich proroków. I 
jak dziś głoszone przez tych proroków prawdy 
przedootają się wbrew wszelkim zaćmieniom 
ducha na powierzchnię, wiadomości świata, tak 
też i wiara Herzla przebija się poprzez apa­
tię, uprzedzenie, złą wolę tych, którzy nie chcie­
li i nie chcą zrozumieć, ze racja może był tak­
że w zasadzie: credo, quia absurdum est...

Duma i wiara — oto dwa pierwiastki uuszy 
Teodora Herzla. Dum? i wiara —> oto dwa 
główne filary świątyni odbudowani ij przez Herz 
la' po tysiącleciu rozpaczy Jej kapłanów. W 
progi tej świątyni wchodzimy z bo/ u* myślą 
w dniu dzisiejszym ze sercem pelnem czci i mi­
łości dla jej nieśmiertelnego twórcy.

Teodor Herzl—gen ja lny odkrywca
Wódz-poefa należał do genialnych od­

krywców. Już niejednokrotnie zwracano 
nwa^ę na okoliczność, źe sjonizm jako ideę
0 iysiącletniej przeszłości, on w sobie od­
krył, nie znając nawet publikacji, która się 
w  tem samem mieście, w którym on żył, 
ukazała, a której tytuł brzmnł „Selbst- 
emaczipation“ —  jako tytył i jako program. 
N ie o tym Herzl u chcę mówić.

Herzia świetlana postać w naszej Łistorji, 
wszystkim, swojem już istnieniem samem 
dała dowód żywotności i niebotycznego 
idealizmu do jakiego zdolną jest dusza ży­
dowska.

Stanisław Kofmian porównywał go z wiel- 
ldemi postaciami żydowskiemi, których żywot 
kreśli Ernest Renan, a jedna z osobistości 
jeszcze żyjących o światowem nazwisku, 
Hlkakrotnie powołana do kierowania polityką 
byłej mnnarChji austro-węgierskiej, mówiąc 
> Herzlu podkreśla: „Kiedy rozpanoszył się 
antysemityzm i rwą frazeologią i mnie ogar- 
flać poczynał, uratowała mnie z tej patologji 
sama tylko znajomość z Herzlem".

Potrafił bowiem Herzl z duszy ludzi wy­
zwalać to, co w nich najszlachetniejsze. Był 
magnesem przyciągającym dobroć ludzką, 
o d k r y w a ł  dusze, on władca serc. Moriz 
Benedikt, szef, „Neue Freie Presse", który 
„genjalnie* zwalczał Herzla, skazując na 
banicję słowo „sjonizm* na szpeHach potęż­
nego podówczas organu swojego, który i c. k. 
ministrów do dymisji zmuszał, mawiał, że 
gdy Herzl do jego pokuju wchodzi, to się 
go wprost obawia. „Man kanr nicht wissen, 
e t scheint mir, dass Cbristus hineinkomt*.
1 nie dziw więc, że jest pewna iedt ość 
w  indy widualności Herzia. Jako pisarz nale­
żał Herzl do dostojnych i przednich talentów, 
który stworzy l wartości stale. W  literaturze

niemieckiej ucnodzi, za jednego z najwięk­
szych poetów austriackich ostatnich dzie­
sięcioleci Wzbogacał języir, tworzył od ­
k r y w a ł ,  a z jego odkryć żyje plejada 
pisarzy...

A  coż dopiero Ferzl jako o d k r y w c a  
talentów, Stefan Zweig pierwszą nowelkę 
umieścił w „W elt“ , organie sjonistycznym, 
p. t., „Czerwony śnieg* —  a późnie’ Herzl 
pierwszy go przedstawił czytającemu światu 
na łamach „Neue Freie Presse*. Hansa 
Mtillera, Sil Yarę, Ottona Hausera, Marka 
Scberlaga i wielu innych wybitnych pisarzy 
on swoją inluićją odkrył. A  równomiernie 
z temi odkryciami, daje się w życiu Wodza- 
poety zauważyć, że należał bezprzecznie do 
ludzi o twórczej fantazji i na polu techniki,' 
bo odkrycia robił w tej dziedzinie, którą 
w  ścislem tego słowa znaczeniu uważamy 
za klasyczne podłoże do odkryć. Wszędzie 
konstruktywny umysł, który o d k r y w a  
i odkrycia stawia (choć we fantazji, wskazu­
jąc na realne ich możLwosci) w służDie 
ludzkości, w której przyszłość on wierzył.

„Snobom powiem, że światło elektryczne 
nie po to odkryte zostało, by niem swoje 
salony oświetlać, ale byśmy przy jego jas­
ności rozwiązywali kwestię żydowską*. 
A  kwestja żydowska była dlań częścią 
kwestji ludzkości.

Książe Fryderyk Wrede, szambelan pa­
pieski, serdeczny przyjaciel Herzla, pisze 
w liście przy pewnej sposobności do mnie 
wystosowanym, o pewnem przeżyciu o któ- 
rem jemu samemu domósł Nordau.

U schyłku minionego wieku, siedział raz 
Herzl w  gronie większego towarzystwa, 
w  którem się i Maks Ńordau znajdował, na 
wieży Eifla w Paryżu. W pewnej chwili 
wskutek cząstki pyłu, jaka wpadła w oko,

NAHUM SOK.OŁOW, i

Wizjoner
Proroczo-artystyczny genjusz Hnzla, który] 

na świat wydał koncepcję państwa żydowskiego* 
który stworzył etos organizacji i  patos tton* 
gresów, rozwinął w „Altneuland4, i  to wtj 
w słabych powieaziatbym nawet melodramaty-^ 
cznych miejscach tego ańeła, swobodną •grą 
fantazji, nieskrępowana, żdanem wspomnieniem 
(w naszym wypadnu rozumiemy pod wsponatie* 
mami rzeczy wyuczone, tradycję i pojęcia ogól* 
nie przyjęte). Właśnie moment sensacji bajecz­
ny, gwałtowny, rozwój przemysłowy przyszłości 
zawiera w solne wielką myśl. Proroczo pojął 
Herzl jak mkt irmy,, te  w naszem stulecia tech*  
niki —  wielki problem przyszłości leży w dzia­
dzinie wynalazków, racjonalizacji pracy, konta*) 
nikacjl. Walka o puste pojęciu wolności i formą 
parlamentaryzmu — spuścizna prą/łów Uberdl* 
nych — wypełnią może jeszcze niejeden określ 
czasu; w istocie jednak stały się one anarcho* 
mzmem. 'Jeden jedyny wynalazek techniczną 
powoduje więcej faktycznych przewrotów w ty* 
ciu narodów, aniżeli dziesięć nowych statutów 
w konstytucjach. Problem kolonizacyjny jest 
problemem wielkiej techniki, olbrzymich Inwe* 
stycyj kapitału i gigantycznych wysiłków pra* 
cy. W  tym kierunku zawiera dzieło punkty gen* 
julne. Pochodzą one od poety. Dalekie wyłaniają 
sic horyzonty. i ';
, . .
zmuszony był Herzl zamknąć powieki. 
Nordau, lekarz z zawodu, udzielił Herzlowi 
pomocy lekarskiej, a kiedy Herzl otwurzył 
oczy, opowiedział swoim znajomym, że mając 
powiek5 zamknięte, przeżył dziwną chwilę, 
Nagle widział silny, potężny ruch wozów pu 
ulichacb Paryża, ale dziwne, bez koni. Anto 
nie było jeszcze wówczas odkryte. W  kilka 
lat po ukazaniu się pierwszego prymityw­
nego modelu automobilowego —  przypo­
mnieli sob5e przyjaciele Herzla tę wizję 
z wieży Eifla.

Niezapomniane jest filozoficzne opowia­
danie Herzla p, t. „Powietrzny balon do 
kierowania" —  „Das lenkbare Luftscbifł*. 
Herzł —  dziś ten sławmy na całym świecie 
Zeppelin, odkrył w swojej fantazji. Czytajcie 
tę nowelę Herzlowską i pamiętajcie, źe 
pisana była w roku 1896, a nie wyjdziecie 
z podziw ul

Pozwolę sobie tylko jedno zdanie zacy­
tować z „Tagebiicher* (Pamiętników) Herzla, 
w którem mimochodem mówi o balonie na­
powietrznym.

„W ielkie rzeczy nie posiadają fundamentu. 
Jabłko musi się kłaść na stół, by nie spadło. 
Ziemia unosi się w  powietrzu. Tajemnica 
leży w ruchu. Wiedzą też, że gdzieś na tej 
linji odkryty zostanie nadpowietrzny baiou, 
dający się kierować. Ciężkość przezwyciężona 
przez ruch: nie balonem ale jego ruchami

moje wiersze do jakiegoś monachijskiego cza­
sopisma, oraz abym spróbował swych sił w pro­
zie Jia „Presse” . Odprowadził mnie zachwyco­
nego niedojrzałego młodzieńca uprzejmie aż do 
drzwi.

Mój pierwszy wiersz „Samo+noŚć”, który mu 
w roku 1900 posiałem, wręczył on krytykowi 
Adolfowi Dorathowi do omówienia w dodatku li­
terackim „Neue Freie Presse” , r

Na Jjednej z  najwspanialszych’ uroczystości 
makabeuszów zauważył mnie w natłoku i zaga­
dnął. Zdumiałem się, że mnie wśród tylu ludzi 
poznał.

Ody siedziałem znowu przed nim w ciasnym 
pokoju redakcyjnym, powiedział mi, w zwiąZ' 
ku z memi opublikowanemi w wydawanem przez 
Natana Bimbauim „Jfldisches Volksblatt" „O- 
brazami na^trojowemi z ghetta” , abym lodnak 
pisał wiersze sjonistyczne, jak poeta Heinrich 
Grtmau, któreeo właśnie odkrył. Sięgnął przy- 

;'tem do kieszeni odczytał mi pełne polotu we- 
1 zwanie do czynu, przyczem zamyślony zauwa­
żył: Coś tak porywającego trzeba nam właś- 

m tA je g sm y '

i i i .
(Już jako Świetnie zbudowany niezapomnianie 

piękny, iuteresuńcy człowiek o światowej sła­
wie i Imieniu, działał Herzl osobliwie na tego, 
który go odwiedza) i podziwiał. Tego oddzia­
ływania był napewno sobie świadom. Ale nawet 
na najmniejszego nie spoglądał z góry. Brakło 
mu uczucia wywyższenia się, mimo że był dum­
nym i upartym. Szukał Judzi, współnracownl- 
Ków, zwolenników, przyjaciół I uczniów. Cho­
dziło mu o działanie. Chciał znaleźć rozgłos, o- 
budzić i poruszyć śpiący naród, ogromnie os­
pałe masy. Przytem nie lekceważył jednostek. 
Także ja miałem to szczęście być przez niego 
zauważonym i popartym.

Wywyższeniem I samochwalstwem mogłoby 
się wydawać chcąc nadmienić każde spotkanie 
z Herzlem, każde zachęcenie tego przychyl­
nego i niestrudzonego przywódcy i przyjaciele 
wszystkich budzących się talentów i wiernych 
uczniów.

Mój podziw I zachwyt dla Herzla VTrazilem 
pierwszy wprowadzając go w nowelę, która 
ukazała się w języku polskim w „Roczniku Ży­

dowskim* Adolfa Standa. Zatytułowana „Żyd- 
morderca”, była Jednak zdaniem Marcina Bu- 
bera lepszą od tytułu. Przesiałem jeden egzem­
plarz Rocznika Herzl out, który mi pisemnie 
podziękował, żałując, 2e nie rozumie no polska 

Pominąwszy magiczny wpłym Herzla, bu­
dził w każdym, z którym się zetknął, wrażenie* 
prawdziwie szlachetnego I wzniosłego człowie­
ka, człowieka niezwykle energicznego, zangwil- 
Iowskiego marzyciela ghetta, bohatera w siyln 
Carlylesa.

Jedno powiedzenie Herzla utkwiło mi szcze­
gólnie w pamięci: „Chciałbym tego zobaczyć 
któryby mnie nie brał poważnie, gdybym w je­
go oczy swemi głęboko spojrzał, i powiedział 
mu z mego przekonania słowa, które muszą by® 
powiedziane”.

Gay wiosną 1906 roku byłem poraź ostatni O 
Herzla, spostrzegłem z bólem pierwsze siw* 
włosy na jego skroniach, pierwsze bruzdy na je­
go melancholijnej poważnej twarzy.' Śmierć 
rzuciła wcześnie swój efeń. Lecz Herzl mógł O •* 
bie powiedzieć: Non omnis morUur. On żyje M 
swojem Dziele. > r  v
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W narodowa rocznica
W  25 rocznicę śmierci T. Herzlu.

Pt zez wiem SuCw o czynie I snów o wielkości, 
wśród tisz gnębiących serca i bnrz zbrojnych w klęski, 
rosiy w Indzie Jenowy myśli o jedności 
i pieniła się wiara w Jutra świt zwycięski.

Lecz lata szły z. latami, jako huice w boje, 
bez wodza, ooby w naród tchnął ogromy hartu; 
więc w sercach dzieci Pana kwitły snów powoje 
i pętały myśl krzepką, napiętą do startu 1

aż pry szedł ON i Lodzić jął naród z rozmarzeń.
ON — symbol zmartwychwstania, ON — Bozy posłaniec!

Przed oczy ziomków stawił wspólnych spraw ołtarze.
Wieszczące oudnem słowem nowych dni świtanie.

„MY JESTEŚMY NARODEM!" rzucił jakby gromy, 
w serc opokę jało«ą. Zadriałduch w narodzie.
Roztętnliy się życiem świątynie i domy,
z mroków ghetta wypełzły rzesze ku swobodzie. *

Zapał sprężył dał morze, zaplótł się rąk wieniec 
do prac zbożnych nad dobrem idących pokoleń.
Z duszy przecz odrzucono niemocy kamienie, 
z ugorów serc wycięto ułudzeń uakołe. /

1 z nowooarodzonych dusz trysnął plon siewu, 
wznosząc się triumfalnie do stóp Jahwy tronu, 
gdzie duchy przodków chwalą wśród modłów i śpiewu. —
Jedność rzesz Izraela 1 wielkość Syjonu!...

Zygmunt Schenker.

należy kierować. (Tagebticher L, str. 399). 
Jakie genjalae ujęcie problemu!

Ąlbo inne miejsce z Tagebtie1 ■ . (UL, 
stać, 115): „Dziwnie w dal wybieg: • moje 
mvśli, kiedy niekiedy nad ranem się budzę. 
Wtedy rozwiązuję wiele problemów codzien­
nych i. przeczuwam niektóre, należące do 
wieczności. Dziś rano (pisze tc Herzl w sty­
czniu, J902) zastanawiałem się nad ciałem 
lufyzkiem, które tak mało znamy.

Jaką dziwną maszyną jest ciało ludzkie. 
Chemiczne latoratorjum, fabryka potężna. 
Każdy nasz rtich dowolny i spontaniczny 
pdłen zagadek i Cudów. Jakie tu gazy i ciecze 
się wytwarzają, szkodliwe i pożyteczne. Dla-

GEORGE CLEMENCEAU.

tego też wierzę w teorję o serum. Podobnie 
jak trujące wydzielimy wytwarza ciało żyjące 
i wydzieliny lecznicze, które z biegiem czasu 
zapewne zostaną od! ryte**. Wiemy, wiele 
medycyna i terap;a dzisiejsza zawdzięczają 
odkryciom ita polu wydzielin wewnętrznych 
(fnnere Sekretion).

Teodor Herzl genjalny odkrywca był na­
szyto drogowskazem, a iego niezgłębiona 
osobistość weszła jako dar Boży — Teodor — 
do naszej historii. Nie s ućmy się, że nie 
żyje, radujmy się, że żył. Pozwalamy sobie 
wyrazić nadzieję, że w następnym roku 

; solennie i w podniosłym nastroju obchodzić 
1 będziemy 70-lecie urodzin Teodora Herzla.

Człowiek Czynu
Z wywiadu udzielonego p. Pisrre van Passen

i,Ecoutez“, powiedział «p. Clemenceau, kiedy 
mu zdradziłem przyczynę mej wizyty, ..znałem 
Dr. Herzla- .

„Powiedziałem, że Herzla znałem, lecz tylko 
iełilm. Ofl Dmsłeta słyszałem po raz pierwszy
0 tum i o  jego książce. Wkrótce potem przeczy­
tałem ją sam. Uważam, że jest to jego najlepsze 
dzieło. Herzi był nawskróś człowiekiem czynu
1 to widłom człowiekiem- Mówiąc tak o ninr. 
nae mierzę wielkości jego miarą tego, co głosił 
,luh pisał; pragnę, jedynie wiedzieć, czego doko­
naj,. Częstokroć podziwiamy myśli własne; lecz 
zasadniczą rzeczą są czyny, które się z nich wy 
łańdają. Świat pełen jest słownej obłudy i ma­
skowania się. Coraz głośniejszem się staje po­
żądanie prostoty- Herzł zetknął się z życiem 
twarzą w twąrz. I kroczył swą własną drogą, 
nie dbając a oklaski i uznania. Niekiedy bywał 
oii nieoo naiwny. Lecz czyż wszyscy wiełcy 
indzie Trie są mniej lub więcej naiwni?"

„Tygrys" popadł w marzenia. Głowa opadła 
mu na piersi i mogłem się wpatrzyć w te żela­
zne ryśy jego' twarzy, w  jego żywe oczy, bły- 
sżćaąee z pod marmurowych powiek i w po­
marszcz*) ną 1 bladą cerę jego twarzy.

Nagle, podkręciwszy wąsa, westchnął głębo­
ko: „Czyż wiaóomem Panu", — przemówił na­
gie, — „że Herzl wierzył w swą nieśmiertel­
ność? Pewnego razu, gdy późną nocną porą 
ygrcaMmy z pesóedgenia Izby, opowiadał mi o 

Byłe to w ozasae wielkiej afery (Dreyfu-

j I nastąpiła chwila milczenia, a potem lekki u- 
śmiech rozjaśnił jego ponure oblicze.

„Ja osobiście nie miałem pewności Herzla. A 
jednak przypuszczam, że miał rację, Herzl rze­
czywiście stał się nieśmiertelnym".

I znowu pauza. Clemenceau, w głębokich po­
grążony myślach, gładzi wasa-

„W  sercach siwego ludu, Panie Prezydencie?"
„Ba, nie tylko, nie to tylko. — Naród żydow­

ski nie jest mu bardziej wdzięczny, niż inni. — 
Twierdzę, że jest nieśmiertelny, ponieważ i o- 
beernie go przed sobą widzę. Często mrae tu od­
wiedza. Gdyby Pan tu był o północy lub o dru 
giej nad ranem, zobaczyłby Go Pan również".

„Jestem gotów, — Panie Prezydencie**...
„Nie, jesteś Pan młody, korzystaj Pan ze siłu- 

Mł-odym ludziom to konieczne, — starym nie. 
W  każdym razie — om nie śpią".

I znowu głowa jego opadła, nakazując ciszę. 
Czy wierzyć własnym uszom? Czyżby ten rea­
lista, ’ „gasiciel świateł niebiańskich", wpadł w 
sidła aptrytualizmu czy nekromancji ? Czy mia­
łem usłyszeć sprawozdania jego seansów, po­
łączonych z wywoływaniem duchów zmar­
łych?

„Nic podobnego" — wykrzyknął, jakby czy­
tał me myśli-

„Przeszłość jest dla mnie schronieniem, choć 
zawsze w przyszłość się wpatruję. Nocami, kie­
dy kotłowi sko paryskie milknie, przychodzą do 
mnie w odwiedziny, ci ludzie przeszłości. Spę­
dzają tu ze mną miłą godzinkę na rozmowie. A 
później ulatują za swojemi interesami w eter. 
„Sokrates, Galileusz, Hugo, Goethe, Zola, Wa­
shington,. wszyscy oni wpadają do mnie od cza­
su dó czasu. Na przykład papież Leon XIII. P «-

zatem i Inni. Niektórzy z mich pełni pchnpy i te­
atralności, niejedną za życia burzę wywołali* 
Od drnia śmierci wtarftowat się w zfcacanym 
stopniu", — doda) x atofediCm — „Odwiedza­
jąc mnie, zachowują się wszyscy wzorowo. 
Stąpają cicho, na palcach,. Śmiało rzec można, 
że maniery mają lepsze, niż ńiefeden śmiertel­
nik". ■ ' » ■

„Również Herzł przychodzi. Nie mówi ni sło­
wa. Siada w tym tam ot fotelu, obecnością swą 
przenikając pokój. Nie biada nad losami narodu 
swego, nie śpiewa psalmów o przyszłości oj 
czy*ay, gdzieś fam daleko w  Azją pod berłem 
władców anjoon Pogrążony Ga jest w  głębo­
kich mydłach, które przenikają atmosferę i u- 
mysł mój. I ja zaczynam myśleć o ranionych 
wiekach Oblicze Hen da budzi mnie z odrętwie­
nia, podobnie jak zbudziło owe narody zabór-, 
cze, które wobec dziejów ściągnęły na siebie 
winę skandalu, jakim był los Izraela.

„Nie chcę analizować filozofii Herzla. Zasta- 
wiam to ludziom młodeaym. T^lko myśląc i pi­
sząc o Nim- ni* obniżajcie lotu Jego myśŁ i nie 
gaście wizyjnego żaru Jego entuzjazmu płyt-) 
kiemi frazesami. Bo- czyniąc tak- zadajecie kraul 
posłannictwu waszemu 

„A ognia nie zakryjecie”, — ciągnął dalej „ty­
grys". — „W  tym człowieku. Herzlu było tchnie­
nie nieśmiertelności. Był On zarówno wciele­
niem Gorejącego Krzaka, jak Rewolucyjnego 
Synaju.

„Był on geniuszem, czego nie należy łączyć 
z pojęciem człowieka utalentowanego- Luds 
talentu jest dość, a genjuszów mato".

„Jak to rozróżnić? Musi to być odczute. Ge­
niuszów rozpoznajemy przez gigantyczne- roz­
miary, zawarte w drobnem jestestwie. Roawt- 

| jają się om w sposób dla nas nieuchwytny. ieb 
1 sposób działaiiia, rozumienia i ujmowania pra­

wdy zjawisk, jest wybitnie osobistej i orygi­
nalnej natury. Prosta logika feh nie dosięga* 
stoją ond ponad swem pefcołeniem, które kb ro­
zumie źle, lob też ich wogóle nie pojmuje 

„Takim człowiekiem ląył tterd. Wystąpił, ni® 
zważając na płytkość i- krótkowzroczność 
współczesnych. I wiekowy niepokój Iziraeła zna 
lazł w Nar, swój wyraz,

„Jaka śmiałość! Jaka odwaga! Jaki żarł Jak 
meteor oświetlił On drogę dla tych* co w ślady 
Jego iść mieli. Zapał Jego sprowadził to wypa­
dki- które niebawem nastąpiły.

„Znał i rozczarowania. Wzięty był w ogień 
krzyżowy- Własny lud Go nie znał i nie zgro­
madził się dookoła Jego sjmwduru. Umarł, za­
nim wizja Jego stała się rzeczywistością. Lecz 
wytknął On Izraelowi drogę jego przeznacz©' 
nia, którą zatracił był w rozprószeniu. Ten wa­
żny fakt stwierdzić należy. Narzucił to żydo 
stwu“.

Clemenceau przerwał. Stosy rękopisów n# 
biurku i świadomość olbrzymiej pracy, jaką jest 
pochłonięty, skłoniły mnie do odejścia.

„Był bojownikiem", — dodał Cłemenceau. 
„Lecz o cóż On walczył? Niech Pan powiel** 

„Przypuszczam, że walczył o uzmaime Izrao 
la", — odrzekłem,

„Nic podobnego", — podchwycił „tygrys". -* 
„On pokonał Izraela".

„Pokonał Izraela, Panie Prezydencie?"
„Ot tak. Czyż Pan zna obraz Dełacroix*a W 

St. Sułpice?"
„Jakóba walczącego z Aniołem?**
„Właśnie, że to!"
„Jest to groźna walka, którą nam mistrz 

przedstawia. A jednak ma się wrażenie, że nie 
wałcza. Zdaje się, że zależy Jakóbowl bardziej 
na zatrzymaniu Anioła blisko siebie, na ziemi, 
niż na oporze. Anioł również jest najzupełniej 
w mocy ubezwładmić Jakóba, a jednak tego tń® 
czyni. Odczuwamy nieskończoną miłość, jaka 
mimo walki, obu wiąże.

„A po walce, co potem?" — zapytał Clemen­
ceau. — „Cóż się dzieje dalej?"

„Po walce Jakób przestaje być Jakóbem, a 
staje się Izraelem. Wstaje, błogosławiony przeć 
zetknięcie się z zesłańcem niebios. Czyż nie tok 
powiada Biblia ?“

,Tak właśnie, młody Człowieku, c’est chla. 
Pomyśl Pa- m. pisząc o Herzlu i Izraelu. 
Już nie J- ael; Izrael błogosławiony
przez ?:■'
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Jak Teodor S
W gruHniił 1903 rolni przyszedł do mnie 

jTeodor Herzl ala porady Itfcarskiej. Już poprze­
dnio nieraz g& spotykałem ti łoża Jeduego z 
ifego krewnr^fi I luzmaw aleśmy ze sobą Jak 
dwaj starzy znajomi.-

“ raz pizyszedl do mnie zgoła zmieniony. 
Blady, znużony, chory człowiek. Zaraz pozna­
łem, że śmierć już nań czyha. Puls był nieregu­
larny, serce już osłabione, nadto cienie dokoła 
jego niegdyś tak żarzących się oczu ! smutne 
przeczucia, które go nadchodziły. Sądzę, że 
przez jakiś czas Udawało irw się łudzić go, lub

przynajmniej przelotnie uspokoić, — ale po 
Wszystkiem. czegośmy doszli z prof. Ortneiem, 
który go również leczvl, musieliśmy przyjąć 
postępującą cnorobę muszknłu Sercowego, która 
kazała s:ę obaviać o rychłe ustanie! siły ser­
ca. Często, kiedy sie czuł źle lub z oraynacyj 
wydanych przez Ortnera Porozumiewał się 
choroby serca, na którą cierpiał, przychodził do 
mnie. Ja go właściwie leczyłem tylko psychi­
cznie i stąd też poszło, Ze w rozmowie zatrzy­
mywaliśmy się nad niektóremi zdarzeniami dnia.

Z felietonisty i causeur’a rozwinął się mąż 
stanu, k+óry kuł poważne, jak wielu sądziło, u- 
;'topijne plany.
; ...Wiele rozczarowań i gorzkich doświadczeń 
wżerało się w jego nadwerężone serce. Z począt­
kiem lata widziałem go w Edlacłi, spoczywające ■ 
go na leżaku z opuchniętemi nogami. Wiedział, 
teraz doKłaame o postępie choroby i odpierał 
.wyrazy pociechy.
1 Pewnego upalnego dnia lipcowego, była to so­
bota, jak jeszcze dokładnie pamiętam, przyszło 
do mnie kilku studentów, prowadzonych przez 
czcigodnego pastora Hechlera. Herzl czuje się 
bardzo źle i każe mnie pio»ić o odwiedzenie go. 
w Edach. Z  wielkim trudem ; zdążaliśmy na po­
ciąg, w ponurym nastroju odbyliśmy ooaróż. 
Herzl leżał w małym pawiłonie ogrodowym.

Zanim do mego w?z'edłem, przystąpił do 
innie pastor anglikański, entuzjastyczny sjonl- 
sta, wypowiedział kilka wersetów biblijnych i 
położył swe dłonie jakby błogosławiąc na mą

UL H. REICH (Wiedeń).!

Ostatnie
r , _
...Początkowo nadchodziły uspakajające wia­

domości z Franzensbadu, tak, że'odetchnęliśmy 
rataj we Wiedniu z ulgą, ale nie na długo. Gdy 
Herzl dla wypoczynku przeniósł się do Edlacli, 
zbliżał się już koniec. Ilekroć o tem wspomf-

ferżl umierał
głowę. „Niechaj pana Pan Bóg oświeci, żeby pan 
mógł pomóc temu wielkiemu, jedynemu cziowie- 
kowi“ . Był to jeden z najcardziej wzruszają­
cych momentóm, Jakie w mojej karierze lekar- 
skiej przeżyłem.

Razem z drem Konriedem, zmarłym w mię­
dzyczasie, naczelnym lekaizem zakładu, udałem 
się do wielkiego męczennika. Walczył już ze 
śmiercią. Niemal bez tchu wyrzucał ze siebie 
słowa prośby, ażeby wszystko uczynić, by mógł 
jeszcze ujrzeć swą matkę, którą telegraficznie 
zawezwano. Zorganizowaliśmy służbę nocną, stu 
denci którzy na "dworze czekali, zmieniali się ko­
lejno; Conried i ja byliśmy u niego niezliczone 
razy. Wszelkiem: środkami staraliśmy się za­
trzymać uchodzące życie. Ze dożył do rana, Ly?o 
wprost cudem* Jegu pięknie zbudowane, atlety­
czne ciało wysilało się ciągle od nowa w nad­
ludzkim uporze; potem padał na poduszki I 
wydawał się być bezprzytomnym. Godziny mi­
jały niepowstrzymanie. Ciągle, gdy tylko wy­
walczył trochę oddechu, prosił władczym ge­
stem, by wszystko uczynić, bo musi jeszcze wi­
dzieć matkę. Nagle wyprostował się jak im­
perator na swojem pomiętem łożu, wskazał na 
studentów będących na dworze i rzekł do mnie 
w tonie uroczysty .u, z gestem proroka: „To 
są wspaniali dobrzy ludzie, moi współplemieńcy' 
Zobaczy pan, oni wejdą do swej ojczyzny!“ 
Co sie musiało uważać za fantom umierającego, 
stało się, o cudo, rzeczywistością!

Wreszcie po długich pełnych cierpienia godzi­
nach otwierają się drzwi i wysoka czarna pani 
biegnąc nada na szyję umierającego, syna. 
Wyszliśmy z pokoju. Co ze sobą mówii, o tem
zapewne nikt się nie dowiedział. Czułem w 

tych ponurych momentach, że palące pragnienie, 
które napełniało jego duszę w ostatnicn latacn, 
zostało spełnione. Prowadzony za rękę nrzez 
swą rodzoną matkę pospieszy! ku ziemi Ma*ce- 
Ojczyźnie, ku ziemi, którą dla siebie i dia swe­
go nieszczęśliwego wywalczył narodu.

Umarł jak prorok w obliczu ziemi obiecanej.

godziny
nam, tylekroć jestem do głębi wstrząśnięty. 
Straszna była noc z soboty na niedzielę przed 
Jego zgonem. Właśnie przy nim czuwałem. 
Dr. Werner musiał się udać na spoczynek. 
Herzl mówił o tem i o owem, o swej bliskiej

STEFAN 7WEIG. V

P o g n ę b  H e n i a

J Osobliwy to był dzień, mezaponuuany du» 
tego, kto go przeżył Bo nugle zjawili się na, 
wszystkicn dworcach miasta zjeżdżający kui- 
.dym pociągiem w dzień i w nocy ze wszystkich 
państw i krajów żydzi zachodni, rosyjscy, tu­
reccy, ze wszystkich prowincyj i małych mia­
steczek nagle napłynęli, z przerażeniem o te j 
wiadomości jeszcze no twarzy. Nigdy me czata 
sie wyraźniej, co dawniej kłótnie i dyskusje usu­
wały w cień, że wielki ruch postradał tu swoje* 
go wodza. Był to bezkresny pochód, otu uj­
rzało całe miasto, że nie felietonista umartł, a ift 
autor lub średniej wielkości poeta, lecz jeden, 
z owych twórców idei, którzy w jakim kraju, W, 
jakimś narodzie rodzą sie tylko w nlezmlerzó* 
nych interwałach. Na cmentarzu powstał tumaltl 
zbyt wielu luazi naraz napłynęło, płacząc> idą 
wiedząc co robią uprzedzali jedni drugich, ca l#  
porządek został naraz z.iamany wskutek pewne* 
go rodzaju elementarnej i  niemat ekstatycznej 
żałoby, jakiej ani nrzeaiem, ani potem nigdy W 
czasie pogrzebu nie widziałem, ludzie szaleU 
płakali, krzyczeU, było to dzikie i wspaniałe za 
razem. Bćl — orkan złamał uzzucie goanoścł, 
otchłanna rozpacz zerwała ramy uroczystości. 1 
po raz pierwszy w dramatycznej godzinie spuJ 
szczania trumny do grobu ódizułl ci, którzy we 
Wiedniu zbyt blisko idego stali, światową 'dat 
jego dzieł i jego istoty.

śmierci, o swych dzieciach, o przyszłości naro­
du, rychło jednak zamykał oczy ze słabości, tf 
potem nagle zrywał się ze snu. Staiałem się 
wszelkimi sposobami uspokoić Go i myśli Jego , 
sprowadzić na inne tory; czytałem Mu listy oa 
dzieci, których jeszcze nie czytał, ale wśród 
czytania zasnął znowu. Nagle zaczęły Jego pa! 
ce poruszać się na kołdrze, zbudził się i rzekł dc 
mnie: „Ty, Reich, tę ziemię tu wokoło — a paD 
ce rysowały linję na kołdrze — musi Fundusz" 
Narodowcy zakupić" — i znowu zapadł w ciężki 
niespokojny sen. Ale i podczas tych ciężkich go ' 
dzin myślał, kiedy się budził, o wszystkiem. I  
tak T/ięczy! mi list dziękczynny, poprzedniego 
dnia napisany, z prośbą o oddanie go z pewno­
ścią pielęgniarce, która go dotąd pielęgnowała. 
Jak bohatersko zachował się tuz przed śnuer- 
cią. Kieay matka weszła, powitał ją spokojnym 
głosem* „Jak Ci się wiedzie- Mamo?" Całą 
siłę woli zebrał i patrzył na nią, spokojny i uś-- 
miechnlęty. Potem poozuł, że siły zaczynają 
znikać, pożegnał ją ruchem ręki, matka wyszła, < 
a on upadł na poduszki, ażeby się nigdy więcej 
nie podnieść.

DR. ’A. PRFJSSMANN (Tarnobrzeg) .

Wsoomniente
, Z krynicy moich wspomnień pragną podzielić 
się z jednem z czytelnikami „Nowego Dzien­
nika".

Nie wiem, nie pamiętam już w którym to było 
toku i wśród jakich okoliczności.

Raz, w gorący dzień letni w porze popołu­
dniowej, odbywało się jakieś zebranie studen­
tów narodowo-źydowskich związków i stowa­
rzyszeń we Wiedniu (Judisch-nationaler Ver- 
bindungen und Vereinigungen) w lokalu Organi­
zacji sjońskiej przy Turkenstrasse 9. Po skoń- 
czonem zebraniu , kilka panien z stowarzysze­
nia kobiet i dziewcząt żydowskich „Hadassa" 
we Wiedniu, udało się do ubikacji, gdzie mie­
ściła się redakcja „Weltu” i uprosiło Herzla, 
by przemówił. Zdaje się, że to był jakiś jubi­
leusz „Hadassy". Długo trwało, nim się Wódz 
na to zgodził, bo był jak zwykle, mocno zajęty 
i nie lubiał często przemawiać. Ale panny prze­
łamały upór wesołym śmiechem i gorącemi 
prośbami.

Wprowadziły Herzla do małej sali, która szyb 
Ko. zapełniła się członkiniami „Hadassy"* studen­

tami i członkami redakcji z głównym redakto­
rem Wernerem na czele.

Herzl stanął przed stołem od 2-3 kroki odda­
lony od słuchaczy. Barczysty mężczyzna, o cie­
mnej skórze, czarnej brodzie, piękny, elegancki, 
poważny i spokojny. Spokój bil z jego twarzy, 
z całej postaci.

Wyjął chus+eczkę od nosa z wewnętrznej le­
wej górnej kieszeni żakietu, ocierał czoło i 
przez chwilkę widocznie się namyślał. Putem 
przemówił głosem cichym, celnym, jakby aksa- 
mitno-gładkim. Mówił krótko, ale tak pięknie, 
barwnie, tyle porównań, metafor — istny bukiet 
najcudowniejszych kwiatów dla „Hadassy"

A treść? O kobiecie żydowskiej, jej roli i zna­
czeniu w partji.

Mówił wódz o tem, że piłodzież iest przy­
szłością narodu, że powinna i musi być w obozie 
sjońskiem — a szczególnie kobieta żydowska. 
Ona to najlepiej zrozumie ideę sjońską, odczuje 
ją, przewidzi jej rozwój i znaczenie i najlep­
szą może b jć  tej idei propagatorką, ileż to razy 
w życiu dziewczyna widzi w młodzieńcu to, 
czem dopiero będzie, tzem jest. Dla Jej rodzi­
ców to młokos, niesamodzielny, bez stanowiska, 
~ależny od rodziców, p dla dziewczyny już 
fest człowiekiem, już Jest samodzielnym, tui

sławnym, już znanym poeią. malarzem/litera­
tem, obrońcą itd. Dziś, mówił Herzl, sjonizm Je- 
szęze nie ma tłustych posad do rozdawania 
(fette u. eintragliche Stellen und Wfirden), ani 
godności, ani urzędów, ale dziewczyna s^oją fan 
tazją, swym romantyzmem świetną przyszłość 
dla sjonizmu wymarzy, odgadnie, a mężczyzna! 
wywalczy. Tego „praktyczni" starsi nie widzą 
i nie Przedstawiają sobie. To jest domeną mło­
dzieży, przedewszystkiem żeńskiej.

Tak mniej więcej rozwodził się Wódz poważ-' 
ny i smętny, a tak nas wszystkich oczarował, 
że długo już po skończonej mow;e, gdy już pra­
wic odchodził, odezwały dopiero sie brawa, 

bo oszołomieni i wsłuchani, pieściliśmy się gło­
sem i dźwiękiem, który już przebrzmiał.

Słyszałem Herzla jeszcze kilka razy, ale ni­
gdy tak blisko, tak bezpośrednio, w tak małetn 
kółku i nigdy nie uczynił na mnie tak silnego 
wrażenia.

Gdzież Wódz nasz, gdzie ci wszyscy bucha­
cze, słuchaczki? Jedyna pociecha ł pełna i mo­
żliwa, że sjonizm stał się ruchem światowym, 
że osiągnął prawie swój cel, i że szykuje staj 
do skupienia całego narodu żydowskiego pod 
swoimsztandarem.
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Sjonizm Herzlowski
GrganLacaom ruste) 

młodzieży poświęcam.
Od tfcn tar rozlega się w organizacji sJonisTycz- 

o«| coraz cze&dei i donośniej hasto powrotu diu Her- 
o% do Jego koncepcji politycznej i do jego idei czy 
■togo sjooizmu, ostatnio nawet cale łrieranld i ugru­
powania w sjoniźmie prokłamuw powyższe hasła I 
rofafai x artykuły wiary. Przytetn wysuwa sto 
bwuze x Jednej strony moment pozytywny, a z dnt 
m  strony momenlt negatywny. Momentem pozy­
tywnym tych fanmnl programowych Jest „państwo 
ityooiWMae**, Jako od ostateczny sjonizmu podmie- 
Hoae do rzędu haset aktoatoo-poUtycznych; moment 
tem la l negatywnym Jest wyeliminowanie ze sjo- 

wszelkich pierwiastków socjałnych, przy- 
WmCctrie ma Jego ptorwomej treśd bez wszelkiej 
irmnUm....s z jednej więc strony nikoronowamem ży 
kr„ J. ego tnchn odrodzeniowego w Jego najszer. 

mym cakresie, obejmującym naród, Kraj I kulturę, 
tna być państwo żydowslkie, z drogiej srtony sjo- 
ntzm ma zajmować n swoich wyznawców stanowt- 
Uu> wytoczne I ndepodztoine, aasada Jego n*a być 
tnontan Ideologiczny, zakaz wszelkich komhkiacyj 
iWantofet 1 ideałów. A to wszystko w {mnie Heirzla.

Jesteśmy więc świadkami zjawiska, że ludzie, 
boeanfacy wspólnemu Ideałowi, przenoszą swoje 
lny na jawie na postać dużego formatu, na osobi­
stość juz oaazmysfową, mająca symbolizować ideał 
Wyzwokniiu Zjawisko to Jest typowe, bo masy ma­
to potrzebę wizerunków, które kn się wydają uoso­
bieniem ich dążeń, mają potrzebę symboliki, przywią 
zantj do osób. Dlatego też uczuciowe życie ruchów 
społecznych wyraża się w symbolach i mitach. Mi­
tologia ta, względnie symbolika, nie zawsze musi 
być nrainą. Niemieccy spartaidści naprzykład, któ­
rym tyle zależało na podkreślenia proletariackiego 
charakteru klasowego ich dążeń, wzięli sobie za 
symooł rzymskiego przywódcę — niewolników. — 
Niemniej błędną Jest symbolika, a raczej mitologia 
tych kierunków I ugrupowań w sjoniźmie, które ha­
sła, bądżto dla Herzla przygodne i (nieistotne, bądź 
też. z dachem jego 1 istotą wręcz sprzeczne, pod­
szywają pod Jego autorytet i starają sto opromienić 
lego aureolą.

Nie da się zaprzeczyć, że Herzl broszurę swoją, 
,która ukazała sto na półtora lat przed I. kongresem 
sjanńtyc&oyin, nazwał „Der Judenstaat", jak zgodnie 
4 prawdą przyznać należy, że w  broszurze t*j po­
wiada uutu w rozdziale o Języku.: Wszak nie mo­
żemy-mówić po hebrajska ze sobą, — kto z nas n- 
mie na tyle po hebrajska, aby w  tym języka zażą­
dać hfletu kolejowego?" Można śmiało twierdzić, 
Że nazwa broszury nie wywarła na dziełach wewnę 
trznych ruchu trwalszego wrażenia, niż zacytowa­
ne zdanie o jeżyku hebrajskim. Samo życie, rozwój 
Met 1 ruchu przeszły nad niemi w równy-n stopniu 
do porządku dziennego.

Herzl zresztą Już w  'Judensitade zdaje sobie do­
kładnie sprawę z tego, że nie znalazł w  nim ostat­
niej formy dU idei. (Sjonistyczne Pisma Herzla 
część I. str. 44). W  mowie, wygłoszonej pół roku 
po ulkazgnili się Judenstaatu w Klubie Makabejsklm 

■r w Londynie powiada, że się wcale nie trzyma kur­
czowo każdego słowa, które umieścił w  tej broszu­
rze (tamże część I. str. 136). W  swej mowie inau­
guracyjnej na 1. kongresie sjonisitycznym nie wspo­
mina Już ani słowem o państwie żydowskiem, lecz 
powiada, że chcemy położyć mnaatneni pod dom, 
który kiedyś da schronienie narodowa żydowskie- 
mn (T. 221)- Komisja programowa I. kongresu sjoni- 
stycznego (..Komisja pięcia"), w skład! której wcho 
dżił między innymi Nordau, świadomie purzucila 
hasło państwa żyaowskiego, a wypracowany przez 
ndą projekt proganmu nawet nie zawierał wzmianki 
o pańsWowo-prawneJ gwarancdi żydowskiej siedzi­
by, bo z pojęciem gwarancji państwowo-prawadl 
byłaby związana myśl samodzielnego państwa ży­
dowskiego. — Gdy Fabius Schach ł Leo Motizkim w 
dyskusji na plenum domagali się gwałtownie brzmie­
nia: „prawem narodów zagwarantowana siedziba", 
zaproponował Herzl słowo pośrednie między tem 
Brzmieniem, a brzmieniem projektu: prawnie zagwa 
rantowana siedziba, mianowicie słowo o publiczno­
prawnych gwarancjach, jako zabezpieczenie ze stro­
ny politycznych czynników, które mogły wówczas 
stanowić o losie Palestyny. Jak wuacomo, I. kongres 
sijc-iiotyczmy jednogłośnie uchwalił tę formułę i w 
programie bazylejskim niema wzmianki o panstwje 
Źydowsktem. Tak to w  półtora lat po ukazaniu się 
wiekopomnej broszury Herzla „Der Judenstaat" po- 
rzucorso całkiem świadomie hasło państwa żydow­
skiego, a Herzl dokładnie z tego zdawał sobie spra­
wę i niejednokrotnie dawał temu wyraz.

W  artykule: O wynikach kongresu z 10 września 
1897 powiada: „jedyne zdanie, które było dotąd u- 
znane nieformalnie jako podstawa naszego rucha — 
stworzenie publiczno-prawnie zagwarantowanej sie­
dziby dla... Żydów — zostało obecnie i przez kon­
gres uroczyśoie sankcjonowane" (I. 232). W  artyku­
le: O kongresie bazylejskim, ogłoszonym w  paź­
dzierniku 1897 podaje Herzl definicję sjomizmu., że 
sjonizm dąży do stworzenia publiczno-prawnie za­
gwarantowanej siedziby dla... Żydów... , ł powiada, 
że ta (podkreślenie moje, Dr. T.) definicja sformuło­
waną była w jego przed półtora laty wyszłej książ­
ce „Der Judestaat", a bazylejski kongres ją sank­
cjonował (I. 240). .Czego chce sjonizm? — powiada 
w  artykule w  „Daily Chronicie" z 12 listopada 1897 
— Dla narodu bez kraju... chce stworzyć ostatecz­
ną siedzibę... (I. 266). Szuka własnej ziemi I własnej 
godności (I. 268). W  Berlinie, na publiicznem zgro­
madzeniu w lutym 1898 na zarzut, że w  Bazylei pa­
trzono krzywo na państwo żydowskie, „dziecko 
Herzla" i wyparto się go. odpowiedział Herzl: ,N'e 
należy zapominać, czern jest 1 była ta broszura, a

czem siał sto kongres" słoński. Ta broszura była 
próbą Jednostki wniesienia trochę światła w tę kwe­
stie żydowską i dania projektu jej rozwiązania, nikt 
za to nie ponosi odpowiedzialności1, tylko ja. A czem 
był kongres bazylejski? Tu już zeszli się świadomi 
cela zastępcy Żydów i troszczy® się o to, aby sjo- 
nizinowi wytknąć najbliższe cele i granice". (Pisma 
sjonistyczne część II. str. 16)“ . W  mowie w Londy­
nie w lipcu 1899 powiada Herzl: „Co jest naszym 
celem? Chcemy dla narodu żydowskiego przygoto­
wać prawnie zabezpieczoną siedzibę w  starej jego 
ojczyźnie Palestynie to (podkreślenie moje, Dt. T.) 
uważamy za ostateczne rozwiązanie kwestii żydów, 
siki ej (tamie II. 93). Dla Żydów niema innej pomocy 
i raiunku, jak powrót do własnej narodowości i o, 
siedlenie się na własnej ziemi To (podkreślenie mo» 
je, Dr. T.) pisałem w  mojej książce „Der Judem 
srtaat" w  r. 1895 — powiada Herzl w  r. 1899 w  ar. 
tykwie: O sjoniźmie (II. 124). Na wiosnę 1900 na zgro 
madzeniu żydowskich kupców i bankierów we Wie­
dniu powiada: „Nasz ruch nie jest wszak ograniczo­
ny do uwag, które... osamotniony pisarz w Paryżu 
napisał, ponieważ sobie w głowie swojej to ułożył 
jako jedyną możliwość wybrnięcia z trudnej kwestji 
żydowskiej" (II. 146). Na IV. kongresie sjonistycz- 
nym powiada: „Sjonizm chce dla narodu żydowskie­
go pubKcztno-prawinie zagwarantowanej siedziby w  
Palestynie. Ten program ułożyliśmy przed 3-tna la­
ty, na zawsze". (II. 186).

Dnia 10 lipea 1902 jako ekspert mówi do londyń­
skiej komisu imdgracyjnej: ...„pozostaje więc roz­
wiązanie, na które wskazałem w  mojej broszurze 
„Der Judenstaat". Naturalnie tego, co wówczas pw 
salem, nie napisałbym teraz znowu wt całości swo­
jej w tych samych słowach lub pojedynczych punk­
tach.,. Ale zasada została utrzymaną. Rozwiązanie 
kwestji żydowskiej leży w uznaniu Żydów jako na­
rodu i w  tem aby znaleźli prawnie uznany dom”, 
■fil. 243). A dalej: „Plan zmierza do tego, aby stwo­
rzyć centrum o dostatecznej Sale przycjągającej, tak, 
by Żydzi tam ciągnęli". (II. 265). A nadto: „Sfonnuw 
towalaśmy na I. kongresie w Bazylei program* któ* 
ry jako cel sjonizmu ustalił stworzenie prawnie 
gwarantowanej siedziby dla nanodln żydowskiego W 
Palestynie. To jest niezachwiany cel". (II. 268). i

Taką jest autentyczna interpretacja sjondzma ptnzo< 
samego Herzla. — Ponadto niechaj ml wołno będzie 
powołać się na świadectwo człowieka którego nókt 
nie będzie pomawiał o defetyzan, czy też minima^ 
lizm w kierunku politycznym, człowieka, który jest 
chyba najwierniejszym J najmiarodajniejszym ttónwa- 
czem intencyj politycznych Herzla. Noidon w przed 
mowie do polskiego wydania „Judensitaaim" powia­
da: „Der Judestaat" Jest idealistycznym wzlotem 
na szczyty, a nie poMtyczno-narodowym progra­
mem... Jler Judenstaat" jest poematem, któTy Ur­
no si się w  eterze, a nic stoi na prozaicznym, łeoź 
mocnym gruncie..." — „Judenstaat I sjonizm nie są 
identyczne I nie powinny być ze sobą rj,ni«tinrtt

TEODOR HERZL

Altneuland
Zakończenie powieści

Odbył Bię pogrzeb.
Śpiewano stare pieśni hebrajskie, a dobry 

rabi Samuel z Neudorfu odmówił błogo­
sławieństwo. Nie wygłaszano mów pogrze­
bowych. Dawid nie życzył sobie tego.

Kiedy jednak powrócił w towarzystwie 
przyjaciół z cmentarza i zasiadł w pokoju 
żałoby, te oto wypowiedział słowa:

—  Była moją matką. Miłością moją i mo­
lem cierpieniem. Miłość i cierpienie zostały 
w niej ucieleśnione, a oczy moje wyzierały 
z tęsknoty, ilekroć ją miałem ujrzeć.

I  nie zobaczę jej już więcej, a była mi matką.
Była nam domem i ojczyzną wówczas, 

kiedy nie posiadaliśmy własnego domu i wła­
snej ojczyzny.

była naszą podporą, gdy prowadziliśmy 
nędzny żywot, była bowiem miłością.

Uczyła nas pokory, kiedy nam się lepiej 
wiodło, była bowiem cierpieniem.

Tak w dych jak i w dobrych chwilach 
była ozdobą i dnmą naszego domn.

Kiedy nas bieda gniotła, a łoże nasze sta­
nowiła słoma, byliśmy jednakowoż bogaci, 
bo mieliśmy ją.

Myślała zawsze o nas, a nigdy o sobie.
Kissem domostwem była tylko skromna

izba, a jednak mieściła w sobie skarb. Nie­
jeden pałac go nie posiada. Na imię mu 
było: matka.

Umiała cierpieć. Nie uginała się pod cię­
żarem bólu, przeciwnie: cierpienie wywyż­
szało ją.

A  patrząc na nią niejednokroć, wspomina­
łem żydostwo w okresie jego cierpienia. W  jej 
postaci je widziałem.

Była moją matką — i nie zobaczę jej 
więcej, moi przyjaciele!

Nigdy więcej! A jednak muszę wytrwać...*
Przyjaciele wsłuchiwali się milcząc w słowa 

jego cierpienia.
Stopniowo zjawiało się ich coraz więcej 

w domu żałoby. Po chwili znaleźli się tu już 
wszyscy bliscy domowi Dawida Littwaka.

Doktór Markus usiłował sprowadzić roz­
mowę na różne inne tory. Znać było, iż chce 
zaobsorbować myśli Dawida kwestjami życio- 
wemi. Rozmowy miały poważny i uroczysty 
charakter.

W  tym nastroju rzucił Fryderyk Lowen- 
berg pytanie, na które każdy zosobna dał 
odpowiedź. Każdy po swojemu.

Oto jego treść:
„Widzimy tu nową, szczęśliwszą formę 

współżycia ludzkiego —  kto był jej twórcą?*
Stary Littwak rzekł „Niedola!*.
Architekt Steineck powiedział: „Ponownie 

zjednoczony naród!*
Kingscourt rzucił: „Nowe środki komuni­

kacji!"

Doktór Markus oświadczył: „Wiedza!*
Joe Levy: „Wola!*
Profesor Steineck: „Siły przyrody!*.
Pastor angielski Hopkins: „Wzajemna tole­

rancja!"
Reszyd-Bey: „Wiara we własne siły!* 
Dawid Littwak: „Miłość i Cierpieniel*
A  stary rabi Samuel powstał z miejsca 

i rzekł uroczystym tonem: „Bóg*!

Słowo końcowe Antora
...A jednak jeśli nie zechcecie, to jest i po­

zostanie tylko baśnią, wszystko co wam 
opowiedziałem.

Myślałem o napisaniu poematu dydakty­
cznego. Więcej poezji niż dydaktyki! —  po­
wiedzą jedni —  więcej dydaktyki niż poezji! 
—  rzekną inni.

I oto teraz po trzech latach pracy musimy 
się rozstać droga moja książko. Ż kolei roz­
poczną się twoje cierpienia. Wśród wrogości 
i zniekształceń będziesz sobie musiała toro­
wać drogę, jakby przez ciemny bór.

Jeśli jednakże zawitasz do ludzi przyjaźnie 
usposobionych, pozdrów ich serdecznie 
w imieniu twego twórcy. Jego zdaniem jest 
marzenie na wszelki wypadek również wy­
pełnianiem owego czasu, który spędzamy 
na ziemi. Sen nie jest daleko różny od czynu, 
jak to niejeden przypuszcza. Wszelakie lnd- 
zkie czyny były niegdyś marzeniem i w sen 
się przeoblekną.
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fcudkreśfenie moje, Dr. T.). Jeżeli się jednak unika 
tego rodzaju nieporozumienia, prted kiórwn się o- 
atizega, (! Dr. T.), wtedy ,Der Jadenstaat" uzy­
skuje i zatrzymuje swoją pełną wartość. Tc enaidjjc 
swój .pełny wyraz idea .zasadnicza Herzla, nie krę­
powana przez praktyczne względy. Tą Ideą zasad­
niczą jest: zbadanie narodu żydowskiego, jego od­
młodzenie, jego wywyższenie, krótko: Ge-Ia“ , (pod­
kreślenie moje Dr. T.).

W tym związku przypomnieć należy oprawę t. 
z-w. cnartero. Jest to, jak wiadomo, wetMug piawa 
angic-lskkgo dokument, mocą którego korona udzie­
lała korporacjom praw' i przywilejów. W mowie in­
auguracyjnej na 111. kongresie HeraJ po raz pierw­
szy oficjalnie mówi o cnarterze. „Jakiego to_ ro­
dzaju ma być ten wynik (soił. który mamy osiąg­
nąć)? Powiedzmy to judnem srowjm: Charter! Li­
si Iow ania nasze skierowane są na to, by uzyskać 
charter od rządu turecudegio, charter pod suwerenne 
ścią Jego Mości suttau. Dopiero kiedy będziemy 
w  posiadaniu c ‘« o  charteru, Imóry musi zawierać 
konieczne gwarancje puou-zno-prawnt, możemy 
rozpocząć dudą, pr&ciyczaą faotoot a cję".

< Ju ner w -“c, 1 1 SŁsrcjn* prawa polityczne, przy 
wiej generalny do Pkkat/n^, a nie państwo żjo v  
wskie było tą Ideą, w słułtdf której etaty teł wszy 
s.kie poczynania t wysiłki praictyczno-rojitycz^e, a 
raczej dypkmatyc&ne Hcnfa. NawtnW  .państwo 
żyaowatcfcr nie było ttfeum więcej, *sk ryko epizo­
dem w Ubturjl kłeoki«)t atoatttycaneł, a twierdzenie, 
że istotą Her zło wskóra a ajoninmn było dążeaii do 
pafisźwa żydowskiego. jut m\em. w którym odzy­
wa się kawał — zdawało aię: pfesBwy-Jężutnegu — 
dziecięcego zyc*-0 duszy mazepo ruchu,' jest ono na] 
fewykłefcz/m fałszem historycznym, Który psycaoio 
jgtamfe dane się wy4dmaocyć jedyuJe lako pozorna 
kompensata poczucia nośnej politycznej słabości w 
jgępazofałią, Luodysdo, Q«new4e-
On f  i I—! t—f — (—• . +m ł-» —• t—‘ >—
fc* tflisniJi jm j in fitszem hlwryczrym ier* twerdze- 
L s  •  ejonMyczpytn monoMalńmte Herzla. Już w  
padenotsade” ejonizm jego oyi organicznie z v  za. 

.1 aocJoBtamem, który bind nazwał proroczym, W- 
lan wiaJotno, za< naje kwestja 'włeczna 

-*$aduataacte" obszeriw mtefcce, a autorowi ra­
mi ism. by aowrn spótaote etała na wyaokkn 

• omyłko etycznym, a k t  eocjałnym. „Mamy 
— powiada, i— by stworzyć państwo, b n u i» .  

Wicie państwo wzorowe (I. e4). Musi to rzeczywiście 
fcjrć Matnia oU u  u  (I. 78). Normrwni en*e~’ pra- 
w  j k  eJedmlog^ dzień płracy" (I. 77). Jest 
ao me ni ero n r  Mtotne, że samo , państwo zydow- 
Śtte" Huywm .jkrajiem atahidu gbdzfai" (Ł 102). U- 
jeeciiiywiliiunije plam nasnączs sposobić żróbiei 
w  próby m korzyść całej UdZkońcl 0. 101). Wszy- 
e ś k  apoleazM naukowe zdabyeee czasu, w  któ­
rym ryftamy, natęży na cruu niżytKowac (I. lis*). 
Mami być niodue ustawy t tu należy wszędzie zu­
żytkować co najlep&ze. Może uę ro stać przykładną 
KGOrfŻcacfc. przeaflmięfą wszdk.eł.a sprawiedliwi,.  
ml opołecznemi postulatami teraźniejszość. (I. 123). 
Korwln rmy nowy ztaui% żydostiwa (ił. 301) — 
eg iąniar biały z tkdmlu złotem' gw4azda«ni“. Białe 
pole ozne a nowe czyste życie; gvaazjy to siedem 
ołotych godzili naszego duda pracy (I. 123). My sa­
mi chcielibyśmy w państwie żydowdaiem użyć wszy 
sftkJch nowych. prób, twonzyć je na wzór i Jak z sie- 
diiiivsodzianym dufotn pracy robimy eksperyment 
na kortzyść całe; łucLdrości, tak chcemy prz^dnrać 
'we wszelkim huinrnitaryżmle i jako nowy kraj przed 
stawiać kraj próbny ś kraj wzorowy (I 127)“.

Analogicznie vypoy ao* tię w artykule w  Jewlsh 
chionrJe z 17 etyuznia 1896: O rozwiązaniu kwestji 
żydowskiej (II. 297, 30D. W  mowie w UnjS austrła- 
cko-'zraelickiie(j w * Wiedniu z dnia 7 Iisr*opada 1896 
powiada: „Chcemy współzawodniczyć z irwiyml pra 
wymi hidźma w sprawiedliwości, mrtoócl Wżn^ero i 
wysokim zmyśle UJa wolności" (I. 165). , Prawdziwy 
sionizm jest nierozłącznj od przyszłości ludzkości i 
tak jest pomyślany nasz sjonizm z jego s®oleotineml 
rtforuiami, z jego tolerancią i miłością do najbied­
niejszych z pośród wykluczonych" — p;sze 23 Kwie­
tnia 1897 w polemice z Drem Gtidemamnem (I. 177). 
W programie ,,Weiiu“ w  Nrze 1 z 4 czerwca 1897 
pisze: „W  tym czasue wzmożonej nędzy żydowwk'ej 
dzieją się aż nadto wspaniale rzeczy na świiede., 
gluboka tęsknot za Tefcrmami społeoznemt porusza 
obok najbiedniej&zjcii i najlepszych. Młoda męskość 
narodowego żydootwa uczeetniczj' w tych wszyst- 
kkb pracach i dążeniach — nictyiko dia egoistycz­
nej korzyści J.aszigo narodu, ale także dia dobra 
innych łudzi (I. 183). Musi się z góry i o to trosz- 
czyt, — pisze w artykule o ko-igresle w tym samym 
Nree ,V, ełiu", by (scdl. Żydzi) ale zamienili dzisiej- 
en j uędsy os nieoznaczoną, nieobliczalną" (I 190). 
(Podkreślenie moje, Dr. T.).

u. r po I. kongresie skwristyoanym pleze w paś- 
ńe eru I n I8L8 w artykule; O kos greeie bacrietsklm: 
, r ' - ■> -’vartym szeregu z innymi na idin

•i wadusitism szczęśliwszych cza­

sów dla wez.otkśdi hidzd. Ten ueu jest. dostatecznie 
\uetta'1. Ą  w  *me.m mieisouu „V/dmu w k ^ r n .  
kraj, którego pętrzeWemy,. obejmiemy w pogada­
nie, nakryjemy go szybko kWHuTą_ a jrfzedewfzyj.^ 
kiem owemu reformami społecznemi, któryc? dziś 
gorąco pragnie każdy człowiek uobyczajouy".. — 
Na. drugim kongresie sjonistycznym powjadu. Jak 
musimy sobje przedstawić te Iwcsze dni; kitore dz S 
leżą jeszcze poza naszym widnokręgiem? Czy treść 
idi wyczerpuje się w posiadaniu ziemi, we wzmo- 
żoinem znaczeniu, nitzamącanym sooLow? Niei Wia 
śnie ci z pośród nas,1 którzy dziś got.owj są całą swą 
osob? zaryzykować, żałowałby, że bodaj jodan tcroK 
źrebili gdyby się tylko udało urządzm społeczeń­
stwo nowe, a nie toż sptuwiedliw&ze. (Pcdkrcslenie 
moje, Dr. T.). Lepsze diui dla nas, ale też dla dru­
gich, dia których ;ako gotowi do ofiar pionierzy zaio 
wu raz chcid óyśmy wyruszyć na drogach nieuto- 
rowanych" (II. 64). W  **pcu 1899 w  mow+e w  Londy 
nie powiada: , rAie w ,akioh luządzeniach ęscil. tech- 

\ możnych) nowej ziemi, która êst nascą siarą, nie 
i wyczerpuje się to, co uv a żarn za sjonizm, Nie wie- 
\ rzę, by naród pi/tna przebijał się tak dłrrgo i wś*ód 

takich cierp' en ty^ o po to, by tyuko nowe środki 
komunikactji przyujóeł do domu. Inny sens musiały 
mueć cieapitiua rego wiele doświadczonego narodu. 
Tęsknota za sprawiedliwością za ludzkość*#,, musi 
być w  nas f my trjusSmy ją zaspokoi.. może przy 
tej sposoibnc.cd  'Jkryjemy ) urzeczywistwmy moż­
liwość społecznych ulepszeń, które wyjdą na ko­
rzyść utrudzonych i obarczonych wśród innych na­
rodów". (II.. 102 1 n.), Na trzecim kom&.rusL powiada: 
„Chcemy się wzbić ma wyższy stopień uobyczate- 
nia, rozszerzyć dobrobyt, Komunikacji narodów du- 
dować drogi 1 szukać wyłomu dk stołecznej spta- 
wiedliiwośd". (II. 115). „Ludzkość posiada juz wiele 
narzędz* szczęśliwości, ale nie są one ięszcie nali- 
życte Sfusowane. Należy pokazać He sprawŁedtowo- 
śor, dobroci i piękna można sprowiaazić na ziemię, 
jeżeli się tylko porządnie clne“  — ttómaczy Hera1 
w t. 1899 Amerykanom w arlĵ kmJe: O ?jomżmiie w 
Nonth American Revtev, a na wiosnę 1900 za zgro­
madzenia żydowskich kupców i baiJoerów wie Wie- 
on“i powiada: „Wiemy, źe tefireje wielki ruch, który 
kienuije aię orreciiw smntnemu losowi wszystkich 
proletargluszy i wobec lotórego nie jesteśmy oboję­
tni". (II. 148j.

Na piątym kongresie' sjomfetyczuiym powoda, że 
każda esaoa ma się sama rządzić <ako rolnicza spół­
ka wytwórcza y'edTfc zasad których już dzts nam 
dostarcza doświadczenie i wiedza. W  rzasie, g.dy to 
głosił z tiyouny Sicngresowej, pracował od 2 lat nad 
»wą powieścdą „AWneuiand ■

„Aitneulaud" to Tle państwo żydowslbie, to nie pań 
siwo na wzói europejtkl, tv wogóic Jie państwo 
>AltneuIand“ to na starej złetni nowy kraj, t  z i kra] 
prób dto ludzkości', to na starym grracie nowe spo­
łeczeństwo, urządzone bez dzled,L'cz«ego otefiążenim, 
to spótoota nowego typu o no^ ym porzątHou rzeczy, 
o nowej, szczęśliwszej torrnie spółżj'cia nułał, o spra 
wiedliwym ustroju społocanym, o etycznym rysie 
zasadniczym, , A]tner'and“ to kartel stpółdzietol, któ­
ry wszystkie interesa zawiera w sobie, ma na oku 
dobrobyt powszechny i „ze same] pożyteczności" 
i>lc!ęg.iiu’t sdeał, w> Jiedma; wielka spółdziefeiia e tez- 
! Ltem mmełszycłi ,pordz -etan, poświęconych poszeca 
_ó«i) m cekwii, z ideałem be ł końca, bióuy ewoidi 
wyznawców ma wciąż wyprowadzać w irieznane ju- 
izcze krainy uobycżąijenia.,. Poszczególne osady 
powstały jako rołnbze spółki wytwórcze i dośwtad- 
-zoń kuiążek li c«ów, przyczem za naukę sJużyiy 
n;eudałe pióby prakltyilców i fąnfastów. Wszystkie 
te „nowe wtie“ tworzą razem ogró 1J ojczyznę dl? 
ludzi ong ś̂ biednych, słabych, beznadziejnych, bez­
domnych.^

Szczegóły ustroto --aprowadzJyŁy nas oczywtóJe 
za dai:eko. Wystarczy wspora noec, |e w  „iiowem 
społiHzoii»t-wle“ zmuesttoaa jest prywatna Własność 
ziemi, a z^ana tytto dzierżaw? do roku jubt.nrszo- 
wego, kiedy grunt znowu pizypada «towej społecz­
ności czas pracy trwa 7 godzi,'' daiienis,, Mweatja 
roboitn cza jest rorowiąz Jta przez sprawiedliwy u- 
kłaa między kapitałem 1 pracą.

Powie ktoś, że U, wszystko jest zupełnie nk rrta- 
rodajofc, bo jest te tyilko non "U.T sjontetycany _<jb 
Herzia. Zarzut toki jednak łu* błędny i powieczcbo- 
v..iy Jeżeli bowiem coś ĵ ut znatrjcuoe dia właści­
wych nastrojów i ukrytych dążeń H^rzla to właśue 
ten jego e^onietyczi y sen i romans. Twórczość a-ty- 
Sty bowiem, jak i sen fest mamiłeś‘ “Ją podświado­
mość* stanowią on® najwierniejszy wyraz ufeytyoh 
potnzeb i życzeń człowieka, a według spółczasttej 
PsychoJogji głębin nawet ich pośrednie zaspokojfc- 
ińe.

Może ktoś powiedzieć, Ce były to tylko łndywb 
duaajo r oglądy Herźtf Y *'o c/*ow»eka czy te* poe. 
ty I  takt pMdnak ja  raut Lytby błędny I eprnsozńy a 
(aktami. Jtlerd bowiem nietyUoo afchto ptaedwaw ł  na
VL 1 r a y - u  sjouistycaaym jiko jedrneo t tj-ch, 
który OppenLetnr owi zawdzięcza wyrobienie .i Ki

Palestyna
W  palcach moich trzymam, słodkie winogrona 
Ziemia jest vif&otna i w  łzach rozmodlona -*

W szędzie jest cicho. Ubranie matu t ia b  
i leżę daleko na wzgó.i-u wJ.óJ cienia 
Gdzieś zl mną bije woda o  kamiółue, 
jutio bęaą me ręce ciemię tę orały.

Niebo jert wysokie, ugr^mne i szerokie 
przeźroczyste jak szkło i żółtę jan . 
O liw " piuMi w  pow ietrze cię wszczepła^ 
godzina spoczynku jazie Cichym krokiem.

• / ■ i* *

i  nic, i nić nuę więcej nie obchodzi, 
żc gdzieś daleko grają obce krajt „
Niech w iatr z  gór Karm u czoło mm dcMou m 
■de h palmy liścod pow ietrze poktają d i

Złeuda jest wilgotne | w  Izach roztnodloafc 
W  paicacn moich trzymam slodUa wtnognoaa, ,

_______________________Alired UutwaŁ.

W t s t i i w s  H a r z l o w s l U i
w Je rozoił m skłuł fiibt|o«^o ?> w 

Narotfhiraf
Z powndu 25Jefnifc| rocznicy Łgouu Tordor# net- 

zla ur^ądz îa Życówska bibljoneke Narodowa w  Je­
rozolimie wystawę, poświęconą pamiątKom po Tl«'- 
zhi. Oprócz książek Herzla i c' Heroin obełimde kry- : 
staiv& Łaidzo wiek dokumentów. Z arcmwim Achad 
Htam^ pochodź,' własnoręczne zaprószć,h® hiraśa t  
24 czerwca 1897, wystosowane' na adres, Achad Hoa. 
ma do uczestniczenia w pierwszym fongresie.' kot# 
tern wystawiono ksćęgę, zawte-Takcą pódptey ćzłffif'-'. 
ków dJegacji. przyjętych w Jerozonhjjf rra-W ; s i- • 
ras Wilhelma ! przybyłych do Bihtyuteki dida i  S6st&*. 
paca. 1898' roi.u. Obok rego zna«dufe się sre-eg łotó-: 
rfrafij z podróży Herzla po P a ie s t in ie IJ te ra c k a  ,., 
dizialalmość Hcre-ia odzwierciedla się w  l&śc|s, ..pisgjp-,;. 
mym 10 sknpinia 1898 rotou do dyrektora HurettatrU 
we Wiedniu, SchlemLieza, w którym Herzi óotwą^ t "  
uikonczył 4-aKirową komedię. Na w ym w lf anejona 
siię pouadio oryginał mowy Herzla •« V4yUJ kwęiu 
sie ze sljrnn< mi słowami: „Sądzicie, że u  poczm.iw 
są pieniądze. Nie! Na poozątłnu u.st idea". Z 
koimłil u o Ugandę pochodzi pleetiy J1 -  tOfJOi 
1903 roku „List do narodu żydowetrtego", w Którym 
Herzfl domost o postanowieniu ustąpiroia '* kięmwbL, 
ct-wo, aibowim jego serce nałży do toue.ĆJ, e ro­
zum jest przy Afrykanach".

Z archiwum „Wotfswia pochodzi tęstatnent Harzia 
z roiku 1901, w którym Herzi prosi Wottsom, „oby 
bzipośrednio po jego śmierci, sikoro Herzi będoin tę-, 
s '.cze świeży w pum ęci Żydów, otą Któryioh f*r*f fIŁ 
zorganizował zbiónkę naiioduwą pod J *  w
rodowy dla dzieci Dra Herzi a". —' „Ńlety^ęo w y ją . 
łam ma^tak dfa r.rszej ąiu-awy.4jojBi<gyj(|Med tfpg w 
owym azasde nie zdołałem pdfośyć ’ w ł  ćKe ftMlBJ". 
Wizruozające są i.cane usty oo ma*KT, krwe nerzi 
tuż przęd śnuęntią pisał z EtpagatbaĘHi f d i '0  —
Wysttawłuno także TbtiOigTaJję hotŚŁi Ed*aji-ie9-łlóf, 
gdzie HnzJ zmarł. Zbiór nekrologjów wekaadje uą *lł- 
ne wiraże«u'ei, jćkie rgou Hi .ai? wywarł w  esłyn 
świecte.

iiKAMHienie swoćch pajądów m. i .  esej* rałormy fSt- 
neŁ osadnictwa i s*>ół«k wytwórczych, Itoz ttżmŁ 
tcm Ci zwerbował dla OTg°rrtu.«j( ngsł OjgMahąhi 
mera, kitói y,: jak wiiadcno o  VI, kengreefe «(0bw 
styciznym j ud «gidą Herzla roa^ inął vt Jplńie swój 
pnojekt siióKd osieObcf Mamy wcec tu ptzfd. eobjt 
Ule Uipodobauia pry wara: H^rala, jawo ięd^osMc!, Lzcb 
zdecydowany kierunek, który jolko wócL, naddł or- 
ganteaci wjoiifistyczinul, Ltóca w t. i9U zdążyła M l  ' 
kę oslcdlczą w.dłe profektn < ippeoh«'muna, i  tak 

; Prw Ifem, jak i pcym rotnicze , spójlkl jrytwóroze 
czyut krwuce i moszvel ow J*m.

i Jaikżę Więc w śwM e powyższych taikjtów .yłteed- 
siawłają śję hasła , państwa żydows* *ęgo“ i, syofite- 
mu .-.czystego", beiz dorrtiesizek? Są to — by użyć 

i zwrotu Rani M-e*ra — dzbany nowe, Win® winu M e' 
st litego, a już z psnnncśclą nie 'pochodzenie jlcie Hera 
łowsknegio. Jeei to ten sam Rab* Mt r, który ik k ić  
2 tujdywnł granat, spożywał iL e u  • tcgłaę w e . .
" J. CL którzy cc -spalęłżny Iterota ptzwe*R#a« aa- < 
bie hasło państwa ż” dowsUegc, a urn % u  z  p te l! 
zaw«ito*ć pocdajią, poitępuią wręcc pągiejfiwei: 
* t »  wyrzucają, a sp<Myw«j4 —, J«Rhjf«tr?r»uK
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Do Społeczeństwa Żydowskiego!
W  dnia 'dzisiejszym zebrom r.a kongresie sjoń 

kkim w Zurychu wysłruinicy Narodu w uroczy 
tte j manifestacji złożą hołd zmarłemu Przy­
wódcy z okazji dwudziestopięcioletniej roczni­
cy Jego zgonu. Wraz z kongresem sjońskim 
tedy świat żydowski święci dziś pamięć wiel­
kiego Wodza, w bożnicach i lokalach przez na 
boteńsiwa i uroczyste akademje. dają Żydzi 
lizisiaj wyraz swemu przywiązaniu i uwielbie- 
kla rocznicy. ;-v<i

Będzie to podniosła chwm, kiedy Naród, 
Rozprószony po całej kuli ziemskiej w jednym 
data, w jednej godzinie w uroczystym nastroju 
święcić będzie pamięć swojego wielkiego syna.

W. tej chwili zwracamy się do Was, z ape­
lem: nie zapomnijcie o pomniki, który naród 
Stawia swemu Przywódcy. Wzięliśmy na siebie 
Zen taszczytny obowiązek zaszczepienia w 
fdrdtt roclrdcy
i J A S I !  JUBILEUSZOWEGO ŻYDOSTWA 

POLSKIEGO '

i ien obowiązek spełnić musimy.
W  dnia dzisiejszym i dni następnych odwie­

dzą Was delegaci Keten Kajemet, ufundujcie 
więc każdy jedno drzewko w Lesie Herzla.

Do sjonistów zaś apelujemy: Poświęćcie ca- 
(fy czas i enetgję temu azietu, niechaj w Tygo­
dniu Het zlowski.n staną do pracy wszyscy 
bez wyjątku — starzy I hdodzi — mężczyźni 
i  kobiety, niech odwiedzą wszystkie 'domy ży- 
aowsfde, mech zbierają cegiełki pod wieikl 
pommit Żywy — las  —  który stawia źydost - 
wo polskie swemu Wułzowi.

Niechaj las żydostwa stanie się rzeczywis­
tością. Las ten przyniesie cześć Przywódcy, 
chwałę zaś historyczny naszemu pokoleniu.

Kraków, 28 VII 1929.
CENTRALA ŻYDOWSKIEGO FUNDUSZU 

NARODOWEGO NA MAŁOPOISKE ZACHO­
DNIĄ i ŚLĄSK.

Dr. 7. Zimrrtermann M. Wiesenfetd

Wiadomości z kraju
Oburzające wystąpienie obrońcy 

w sądzie
Z iWtarnszowa donoszą; q -■■■,-
.W <5rtiłł 16-80 hm. Bujfcil zamordowalny w  Be- 

fctjelski sposób przez zdegenerowamego 18-letuie- 
go  młnri,T,iftńra pod Wieruszowem mieszkaniec na- 
szego mioatn, Kopel Roibun, lat 25. Morderstwo 

z  niesłychantu. oiki ac>ństwem i  rai im 
tum  ścięło krew w  żyłach całej okolicy. Zdawa­
łoby się, iż inteligencja powinna zawsze i wszą 
due piętnować podobne zdziczenia, jako objaw 
powojennej psychozy, nigdy wśród spokojnej tu 
tejszej ludności me notowanej.

Atoli „obrońca** przy tutejszym st ozie grodzkim 
p. F« bian Grabowski, broniąc banalnej zresztą 
sprawy Sudomlrskiegó dn. 17. 7 przeciwko £iuL 
chowi i  Swiroowi o arobir sum*, uważał za sto 
sowuB pa z/ takiej okazji popisać rię swoją elok­
wencje robiąc aluzję, iż klijent jego Sudamirsiki 
„pada o fW ą oszdkaóstwu żydostwa, które jak ro­
baki mczy orgu-iizm polski, jak pijawka wysysa. 
ŁiCW ł chrzęścijan“ ftdp. W  konsekwencji pozwo­
lił sobie na cyzaczny zwrot, iż powyższe morder­
stwo zosfJo (tuszu popełnione w  nagrodę za 
oszukańczą praktykę żydów i td.

Sędzia grodzki nie uważał za stosowne przywoź 
JLć do porządku tego „ubrońc*". Kolo żyd. w  Sej­
mie wystosowało w  tej spraw .e lin  do minUtre 
sprawiedliwości p. Gara.

B U  SE Li UKONSTYTUOWANIE SIĘ RADY 
MiKJMnulJ W  TARNOWIE. Tarnowski „Tygo­
dnik Żydowski** douosi, wedle wiadomości, zasię­
gniętych ze źródeł nrairodla nycfa, te protest wnie­
siony przeciw dokKwjiym wyborom do Rady mię) 
sklej w  Tarnowie ni. został uwws "dnaony i naj­
prawdopodobniej jod' w  pierwszych dn oci wrze­
śnia hr. nastąpi ukooŁtytuowaraie się Rady.

PRZYJAZD WYCIECZKI GRUPY k m A  
■LNTAKNEJ FRANCnJ8KjO*PXrii3KIFJ NA P. 
iW. E. Dnia 28 sierpnia przyjfcżuZai do Poznania^ 
betem acwiedzenia Powszechnej Wystawy Krajo­
wej, wycieczka grupy perlnimentlarnrj francuisko- 
Jwiak r ‘ ktorr w  Poznanila ubaw i przez trzy dni 
a następnie wyjedme do Warszawy.

O kW 1 LEpŁ lkCJE HEIiiMEDÓW. Gmina ży 
dowsKa w  Warszawie zwrganiBowała kursy kw-t- 
lilikacyjne dk. nauczycieli rdigji i przedmiotów 
Judaistycznych. Na kursy te przyjęto 40 osób. Rząd 
wymaga obecnie od wsz-s. ch nauczycieli —  
kwulifikacyj, nawei od „melamedów** w  chederach 
Toteż gmina rumien _i» otworzyć ktlika k-rsćw  
kwalifikacyjnych, aie „Aguda** sprzeciwiła się te­
mu. Obecnie r pływa do gminr mnóstwo podań 
O przyjęcie aa kursy, a gmina z, braku miejsca 
■adkcwla podania odmownie. „Aguda" sprzeciwia 
Hę zaabdńkeo kursom kwalifikacyjnym dla yyinC" 
laroedów**.

Po g r z e b  r a b in a  z  k o m a r n a . w  ub. póą- 
hfc odbyt jj| w Komanda pogrzeb zmarłego ra­

bina SaMna1, znanego cadyka z  Konnarnal. W  po­
grzebie uczestnicjyło wielu rab: iów  i  cadyków 
uraz kiilika. tysięcy Łwoiemmiiików sunanego rabina.

ZM IANY W  POLICJI. W<dle doniesień prasy 
WtuioZoiWskiej, 50 dzielnicowych Policji Państwo­
wej w  Warszawie zoctanie przeniesionych do Lwo 
Wa, Krakowei i  Stanisławów11!. W  ich miejsce ma­
ją  przybyć policjanci z  prowincji. iZ A7 irsz^wy 
przeniesiono ostatnio na Kresy kilkudziesięciu po 
licjantów. >

A ALL.A Z  d kZ L s t  ęiPGZćtóCIĄ W  POLSCE. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych ogłosiło ci 5- 
kawe zestawienie statystyczne, dotyczące przestęp 
części w  Polsce w  roku ubiegłym. Ze sprawozda­
nia wynika, że w  roku tym wypadków zakłóce­
nia spokoju punlicznego, opilstwa i uszkodzeń 
cielesnych było ogółem 244.817, przestępstw prze­
ciwko prawom Własności 305.849, bandytyzmu i 
pizestępstw przeciwko bezpieczeństwu Żye.a, ra­
bunków, morderstw 3703, oraz pizekrouzeń sani­
tarno- aGnuii.strneyjnycłi 421.864. W  okresie xym 
poległo z  rąk opryszków 22 policjantów. Po,ów- 
nawczo statystyka ta wykazuje naogół spadek 
liczby przestępstw w  p&iówuaniu z  rokiem 1922 
Tylko w  dziedzinie opilstwa wykazuje rok i928 
wzrost o  2 tys.

P IJAN Y  SZOFER SPOWODOWAŁ KAT ASTRO 
IĘ . Na szosie pod Ujadałem (wt jew. łódzkie) zde­
rzyły się dwa autobusy pasażerskie. Jak się okar 
żuje, jednym z autobusów kierował pijany szo­
fer Hipolit Rutkowski. Na1 skutek zderzenia oba 
autobusy rosiały zupełnie sir me a dwaj pa- 
sażerowie autobusu rrowanzonego przez pijanego 
szofera odnieśli ciężkie rany. Szofer Ruitkows* i 
został areozuwany.

USTA N A  CZARNO — BRW I N A  CZERWONO. 
W Katowicach przed kilku dniami zdarzył sie na­
der zabawny wyp „dek w  jednem r kin. Pewna paiu 
na, zaponiiuawszy uróżować usta i  uczemić brwi 
w  domu, dokonała tego w  teatrzyku w  czasie, gdy 
Światło zgasło. Pom idtrjąo usta i czerniąc brwi, 
pumyO ii się jednak i użyła farb odwrotnie — do 
ust czarnej, do brwi czerwonej... Gdy śwu tło na 
sali na nowo zapalono, modnisie katowickie nie 
zdziwiły się tem bynajmniej, ale wzięły tę po­
myłkę aa „ostatni krzyk mody**. W  rezultacie, po 
przedstawieniu oka ~io się, że niemal wszystkie 
panie przemalowały usta i brwi w  „odwrotnym 
kierunku**, wywołując na ulicy -zbiegowisko i ho- 
meryczne wybuchy śmiechu. Si non e vero...
— ^ — — — — — ■— i

BUCHALTER BILANSISTA
ku 33, sumienny I energiczny, z dMąołainią praktyką 
na kterowniczych stanowiskach we w ' (IMcb przed- 
siNJorsfwaca przenystowych i hanJowych, obtśnie 
posadę tylko w  powaiaei firmie, ewentualnie obejmie 
zarząd 1 odmirfstrac.ę większego hotelu. Zgloseeuia 
pod „Organizator" do Bdura oglojzeń F. Startera, 
KnJtowi Ryue-C 8. 1916est

DROBNE WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

Zmniejszenie eksportu jaj
Według sprawozdań: il 'kirakioWLluej Iżby Przem. 

itianidlowęj w  miesiącu czorw u dało się zaobser­
wować dalsze zmniejszenie się ekspoa lu jaj. Po­
wody leżą częściowo w  spadku produkcji w kran 
ju, a częściowo szukać ich należy, w  akcji kon­
serwacyjnej:, Natomiast ogólne itonjunktury ma 
rynkach światowych poprawiły się w  miesiącu 
sprawozdawczym dość ŁnacŁiae, co 2v.ak.zi0  swój 
w y ru  xak we wzroście popytu, jaki i poprawie 
ceny.

Głównym ouibiioroą naszych ja j była Anglja, do* 
Eąd dostwczył okręg krakowski około 80 proc. 
ekspunewunego sowami. Z innych krajów wdio- 
dziły w  rachubę Austrja, Gzecfaoisłowaoja i  W ło­
chy. . .

Firmy ■ Jcsp^.żowe Jaj odczuwają oosć dotkli­
w ie farak trakiatu handlow^gai z Hiszpanią gjdizie 
towai w s z  dostaje się tylko za pośrednictwem 
kupu^w udeuiieddch i włoskieb. Według staty­
styki, prz.paowadzci.ej przez u.zędy celne, eks­
portowano w  czerwcu Jaj 164 wagonów dużycH 
(po 12.000 Kg j  o r«z  63 wago^.>Ar twłjjck (po
6.000 kg.) Mi-, W

RAPORT P. DEWEY‘3Ł Raporf p. Dewey*a S9 
II kwartał br. zoshł już skońc^o../ i oddifamy do 
druku. W  połiwie przyszłego tygodhila zositf»lnr‘o 
on wysłany do New EYorku i Piaujiźiô  a mstępniB 
dopiero będzie podany do wiadoujośc" publicznej. 
U nas pojawi się najprawdl&ppdobiiuęj około 10 
sierpnia. . n j.... . j;|

RENTOWNOŚĆ DOMÓW W  związku B aEćffi 
popierania roabuiJowy mi*śt i Jeye
ma dla inwestowania kapitałów w  nieruchomo­
ściach badanie rentowności domów, Państwowy) 
Instytut Badania Kon^roktur przystopli aa gnu. 
townego zbadania tegc- zagadnienia iPratoe te po­
trwają pewien czas. ,

ZNIESIENIE OGRANICZENIA PRZEKŁADU 
ZT TA. J<ak zapowiada w rwem o t_miiem sprawo­
zdaniu miesięcznetm Bank Gospodarstwa Krajowe* 
go, w  przygotowaniu znajduje się sprawo (uniesie­
nia normalizacji przemiałi żyta. Zniestóenłe aor- 
naiizacji przemiału żyta ^więk- &y obroty mąkąt 
żytnią i ożywi handel z zagranacą.

Program stacyj radjofouicznycfa
Niedziela 28 lipca  j V-

Kraków (312^) 11,45 Komuniikaiiy P  W. A. 11^9 
Syguał czasu, Hejnał. 16 Tram-nnisja z  Tow. rolni­
czego w  Kraiaowie, uroczysta k 3. temje z udzia-; 
iem P. Piezydcnta. Rzplitej. 13 Koncert z  Wąrsza» 
wy, 18^5 bilm mówiący, oocryt, *vygł dr. M, Ja* 
kóbowski, 19 Kouiuuik. 19^0 Recytacje poetyoLie, 
19^6 Sygnał czasu, iw jnał, w  06 Audycja wesc la z 
Warszawy, 30,30 KoLcert wlecz, z  Katowic, 22 Ko- 
niunikaty, 22 45 Muz. tan. z  danedragu Oaz% w  W ar­
szawie.

W.ubz m a (1411,7) 17 Koncerl Filham opji war­
szawskiej, 20,30 Koncert 1 opulamy.

Poznali (334,8) 17,50 Audycj a dla. dzieci,
Wiedeń (516.3) 11 Punanek orkiestry symfon. li­

twory Jana i Józefa Straut^ów.
Lanrenberg (473) 20 Don Juan, opeia Mozarta.
Wrocław (253) 20,15 Koncert Filharmonji Ślą­

skiej.
Medjolan (501) 20,30 JSiła pnzezmaczenia“  opem 

.Verdi‘ego.
Rzym (441) 21 Silvano, opera w  2 aktach Masoa- 

gniego.

— ŚWIĘTO ROLNICZE W łtADJO. Dziś w  nie­
dzielę, d. 28 bm. w  godz. od 16— 18 radjostarja 
krakowska nada przebieg uroczystej aaademji, 
która się odbędzie w  Ma> opolski on T ^warzystwie 
Rolniczem w  otbecnoścj Pana Prezydenta Rzpli- 
tej. Na program akademji złożą się: 3u,zemówie- 
nie prezesa M. T. R. Seweryną Polańskiego i  sze­
reg i*eferatow pp, Budzynia, prof. dr. Włodka, St 
Kochanowskiego, prof. dr. Jnljnna Nowaka. K i 
Łuszczewskiego i E. Rudzińskiego.

— KRZESZOWICE! Dziś o godz 7 wiec*, uro 
czysta akademia Htrzlowskia. Przemówienie w y­
głosi tow. Jekób Damm z Wieliczki.
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Goezałkowice-ZdróJ
Powiat Pszczyna O. iłqsk

Najsilniejsze w Polsce kąpiele zabierające jod, brom i radium. 
Sm u  od 15 r a k  do 30 wrześma. Stacja 

■ H w l  •kelejowm K ndm ii rytualma.

POSZUKUJE zdołaego 
zastępcy z branży dodał 
ków krawieckich, obe­
znanego ze stosunkami 
na Górnym Śląsku, za 
prowincją. Oierty z odipi 
eami świadectw do Adm. 
„N. Dziennika" poa Su­
mienny 1169$

CHŁOPCA z trioończcną 
fczkotą wydziałowa przyj 
mit do praktyki: Horo­
witz. Zgłoszenia: Kra­
ków. Stradom 13, 1271$

I punkująI
HANDLOWIEC z branży
łni/rłowiiwMekstylneJ, tnio 
dy, adotóy i pracowity;, 
znający buebalterie, zmie 
ni posadę. Łaskawe z«ło 
szenia do Adm, „N, Dzień
nikan pod „boergja"

1184g

STENOGRAFJI pomo>- 
oiemłecfciei szybko, nat- 
Costoonalej, — najnowsza 
metodą wyucza: Zotja
Sohflngmtdwna, Podtorae- 

3. 1189g

SPRZEDAM drogerie w 
aaiwteteizMii udoicie Uór 
u ego Śląska — centrom 
miast* •' t handlu. Egzy- 
•tenoja zapewniona, moż 
tiudd rozszerzenia. Tylko 
poważni reflekianci gglo 
sza Sie pod „Drogeria" 
ido Adm. „N. Dziennika".

1250x

[ R i i a t 1
DO POWIĘKSZONEJ

prakił poszukuje spójnika 
■ kapitałem. Oferty pod 
„1.000 dolarów do Adm. 
„N. Dziennica". 11902

NAWIA2Ę stosunki han­
dlowe z firmami, mające 
mi towary na eksport do 
Ameryki. Zgłoszenia pod 
„Eksport”  do Adm. „N. 
Dziennika". 1930*

TELEFON do oddania.
Zgłoszenia pod „Tele­
fon" do Adm. „N. Dzień 
nika". 1179g

N A P R A W A  DYWA­
NÓW. Dywany perskie
kilimy do naprawy przyj 
muje -Dywan", Tkalnia 
dywanów, kilimów: Kra 
ków—Podgórze, Kingi 9 
tramwaj 3. Poleca dy­
wany, kiiłmy. Ceny bez 
konkurencyjne. TsJeŁ 
Nr. 1609. 2051sse

GLASS JAKÓB Hersoh, 
Tarnów, unieważnia zgu 
bierny paszport, wydany 
przez konsulat Polski w 
Berlinie, ważny do 4 hi- 
tego 1930. 1936x

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny paszport i- kartę przy 
należności, — opiewające 
na nazwisko: Mores Ja: 
kób Lustig, urodź, w No­
wym Sączu. 11852

■  UWAGA
\ Krycie dachów
•  Skład blachy cynkowej, blachy pecyn-

kowanej, papy 1 sm oły dachowej 
SANUEkA WALLERSTIIWI

• Kraków, Dsjwór 10, teł t&73
$ Dostarcza pawyższe artykuły po cenach koi hn-
•  rencyjnycb. — Także wiadra pocyukowane.
R  e e e e e e  mmmmmmm— tmammmm ■

F I R A N K I
NAJNOWSZE 
MATBAJAŁY NA

poleca fabryka liranek 
M. W I I T  Z, KRAK Ó W , UL. GRODZKA L. 71
obok Wawelu końcowy sklep. — Telefon Nr. 1858.

Na sezen obecny
patentowane 

łóżko dywanowa
oiyginaioe „ P o r f e k t *1 oie- 
zuędue 4)s hr tołl, panajonatów 
i lutiÓRgo camaiL Lófcko dywa 

łiowe }%bt ideałem pTfcy braku 
n. iejftca- D o  n a b y d *  w e  "WKLyłt- 
k ich  ie(A «zycli nsasazyjtuch m ebli 
i telazn Proalury przy Uupade 
2wrtłe«ćow*gv ŁARkoehronny 

vbrązow y i słowny.

„P E R F E K T
W  razie niemuzujDńEi o ib y c l*  
upjraszK się zwrócić wprost óo 
fabryki, która wskate najbliższe 

miejsce nabycia.

W ytwórnia paL łóżek 
dywanowych
SpólLa z cgr. odp. 

B I E L S K O  -  K A M I E N I C A  i

Nowo otwarty 
SKŁAD MATERJALÓW BUDOWLANYCH 
poleca: gips alabastrowy, sztukatefski t mu­
rarski, cenunt, wapno skaliste i gaszone, 
papę, trzcinę, dyle gipsowe, rury kamion­

kowe i betonowe, dachówkę i t. d-

Józef Zawołnik
KRAKÓW, ALEJA SŁOWACKIEGO L. 62. 

(Wylot uL Długiej). — TeL Nr. 1629. 
CENY KONKURENCYJNE^- Oferty na żądanie

t t n S E *
łani luksusowy satóothód szcidej cylindrowy

• L lm u x ro »  2- d r.w i.w o  w k o lę n e  stsnd s-do w ym  * z a r / m ........................................ d .L  M S I ’ —
LŁasuiyn* i-d rz w io w . w k . ic r s e  standardowym  broniow ym  ,.  ,  , ... * do). l . i ł S  —
L i— ityu K  <-driw low n 6 okienna w k a to n a  standardow ym  granatow ym  ., doi, l.OC*—
18ł l x  loco CD A k »K .

Za nieznaczną d o p ła t ą  każdy mote otrzymać ■amoehćd Es-et: W  d o w e ln ftn  
k o lo r z e . — Bliżs/e Informacje lnż. Bolesław iandau, Kraków, nllca Podjaafe 5.

UCZEN1CA po4.zuivu.je na 
rok szkolny mieszkania 
z ryittualoem utrzyma- 
niem w Kraino wie za od­
daniem pokotu z utrzyma 
nśem w Krynicy. Zgłoszę 
nla: .Węgier", Krynica. , 
v  1155g

Zarządca domów w Berlinie
poleca się z pierwis zorzędnerrń ref er Mirtami, udziela 
zaliczek czynszowych, — Korespondencja również 
i  polska. • , 1165g

S. NebenzaU, Berlin, Augusłstrasse 91.

e o o o a  t — > » M » n m w f  w w t  g

Na rynku polskim można już otrzymać o p o n y  £

M I L L E R !  1
3 7  l a t  J

doświadczenia i p r o d uk c j a  $

1 0 . 0 0 0  s z t u k  i

dziennie, gwarantują wysoki gatunek tej słynnej •

amerykańskiej marki j
GENERALNA REPREZENTACJA NA MAŁOPOLSKĘ i SLĄSK

G E Z A  K O R A N Y I
KRAKÓW, CRODZKA 60. -  TELEFON Nr. 4312.

The Miller Rubber Co. of New York
AKRO N, OHIO Ił. S. A .
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KRONIKA

ifafica 
*  m. 60

Lipiec

2 8

Niedziela 

20 Tamuz 5689

Zachód 
słońca 

19 m. 38

Dziś nabożeństwo żałobne 
ku czci Teodora Herzla

Staraniem Komitetu Lokalnego Organizacji 
Słońskiej v  Krakowie odbędzie sie dziś w nie- 
fewie (Kał Tamuz) o godzinie 11-tej przedpołu­
dniem w synagodze postępowej przy uL Mlodo- 
Vej Nabożeństwo Żałobne ku uczczeniu błp. 
Teodora Herzla w dniu 25-tej rocznicy Jego 
łitfercL

Modły odprawi nadkantor Tałfei.
Komitet Lokalny wzywa wszystkich sjoni- 

H6w oraz stowarzysczenia młodzieży do gre­
mialnego udziału w naoożetistwie żalobnein.

XVI. Kongres sjoński na ła­
mach „Nowego Dziennika"

Z uwagi na ogome zainteresowanie, jakie za- 
•'ńw&o w  sferach sjouistycziiych, jak wogóle w  ca 
tym kwiecie żydowskjm i meżydowskim wywołu- 
k  XVI Kongres sjonistyczny, rozpoczynający w  
r̂.iu dzisiejszym swe obrady w Zurychu, zamie- 

*tczać będziemy na łamach „Nowegjo Dziennika" 
Ookładne i  szczegółowe sprawozdania kongreso-
|we.

Prócz marterjału Telegraficznego i telefordczne- 
zasilać będą nasze pismo artykułami poświęoo- 

*>cmi kongresowi nasi współpracownicy biorący 
Mztał w  kongresie. Ponadto zamieszczać będzie­
my stałe listy z Kongresu, pióra naszego specjal­
nego na Kongres wydelegowanego koresponden- 

dra Hertnana Pfeffćra.

Uwadze pragnących studjować 
zagranicą!

Akademickie Biuro Tłómaczeń i Korespondencji 
Przy Centr. Kom. Wyk Zw. Żyd. Instyt. Sam. Wyż. 
tlcz Pol. przypomina, iż zapisy na wyższe uczel­
nie zagraniczne rozpoczęły się na nowy rok aka­
demicki 1929/30, przeto zaleca się zainteresowa­
nym wcześniejsze załatwienie zapisu, by nie nara­
zić się w  późniejszym terminie na ewentualność 
Zdunowy przyjęcia na rok akademicki 1929/30.

W związku z  powyższem biuro udziela wszel­
kich informacyj oraz załatwia wszystkie formal­
ności zapisu na uczelnie zagraniczne: francuskie, 
Niemieckie, belgijskie, szwajcarskie, kolenderskie, 
Angielskie, włoskie, czeskie i  amerykańskie (tłó- 
tttaczenia), legalizacje, ulgi kolejowe, sprawy 
'Włjsk., paszportu, wiz, itp.).

Wkrótce ukaże się wzmianka w  dzienniku 
•Nowy Dzaenmik" poświęcona wyłącznie ulgom ko­
lejowym.

Biuro mieści się w  Warszawie przy ul. Plac Że­
laznej Bramy Nr. 6 m. 11.

Informacje pisemne udzielane są po uprzedniem 
Przesłaniu zł. 3 na pokrycie kosztów informacyj­
nych.

— DZISIEJSZY NUMER „NOWEGO DZIENNI­
CA" poświęcamy w  znacznej części 25-letniej ro­
cznicy zgonu Teodora Herzła. Gzęść zamieszcrone- 
Eo małerjału redakcyjnego zaczerpnęliśmy z  nader 
j*tnego i  interesującego zbioru dra T. Nussen- 
Jdatta pt „Zeitgenossen fi ber Herzl", który przed 
kilku dniami omówiliśmy. Urywek końcowy po­
mieści Herzła „Altneuland* wzięty jest z wydane- 
So ostatnio pięknego przekładu Henryka Adlera, 
specjalną uwagę naszych Czytelników zwracamy 

nasz dzisiejszy dodatek ilustrowany, poświęco­
ny życiu i pracy odradzającej się Palestyny. 
b — PR E ZES OKRĘGOWEJ IZB Y  KONTROLI 
P a ń s t w o w e j  w  k r a k o w ie  p. dr. wiodzi- 
htierz Kraus rozpoczął w dniu dzisiejszym dwuty­
godniowy urlop wypoczynkowy. Kierownictwo 

objął wiceprezes dr. Womela.
NOW Y T Y P  SZKÓL ŚREDNICH. Minister- 

*^0  Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczoe- 
lo projektuje przy zakładaniu nowych szkół śre- 

uwzględnić nowy typ gimnazjów t. zw. neo- 
^btnanistycznydi. W  ukołach tych wykładane bę-

W  poniedziałek, dnia 29. bm. o godzinie 11-tej 
rano Pan Prezydent Rzeczpospolitej opuszcza 
Po dwutygodniowym pobycie miasto Kraków.

Wyjazd P. Prezydenta Rzeczypospolitej od­
bywać się będzie ulicami: plac Bernardyński, 
Grodzka, Rynek główny wzdłuż kość. N. P. 
Marji, Floriańska, pi zez bramę Floriańska obok 
Barbakanu (lewa strona) plac Matejki, ulica 
Warszawska, Al. Królewska.

W  Prądniku Czerwonym obok mostu na Bia- 
lusze nastąpi pożegnanie Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej przez Prezydenta miasta oraz 
Reprezentantów Władz i Instytucji.

Wzdłuż drogi, którą Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej przebywać będzie ustawią się słowa 
rzyszenia kulturalne, oświatowe, społeczne, do 
broczynne, federacje wojskowe.

Publiczność zechce zachować porządek, I 
ustawić się wzdłuż ulic na chodnikach a nie na 
jezdni.

Cechy krakowskie y,raz z sztandarami ofaz 
Związki byłych wojskuwych i Towarzystwo 
Strzeleckie żegnaja Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej na placu Bernardyńskim (strona pra 
wa).

Prezydent miasta senator Rolle wysiał zapro 
szenia do miejscowych Władz, aby wzięty 
wdział w pożegnaniu Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, które nastąpi w poniedziałek, dnia 
29 lipca br. o godzinie 11-tej przedpołudniem 
w Prądniku Czerwonym przy moście na Bia- 
lusze.

Dekoracja miasta. W  związku z pożegna­
niem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, któty 
opuszcza nasze miasto w poniedziałek, dnia 
29 bm. o godz. 11 rano Prezydent miasta uprą 
sza mieszkańców, aby domy swe dekor wali 
flagami Państwa i miasta a wystawy sklepowe 
i okna przyozdobili dywanami itp.

dą dwa języki nowożytne obowiązkowe dla wszy­
stkich uczniów zamiast łaciny.

— JAK  DŁUGO TRWAĆ POWINNO ZA ŁA ­
TW IA N IE  6PRAW  W  URZĘDACH. Zgodnie z 
przepisami rozporządzenia. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o postępowaniu administracyjnem przypo­
mniało M. S. Wew. podległym urzędom, źe zała­
twianie spraw wpływających ze strony petentów 
do urzędów państwowych winno trwać najdłużej 
trzy miesiące. Termin ten ulec może przedłużeniu 
tylko w  wypadku, kiedy zachodzi potrzeba poro­
zumienia się danego urzędu administracyjnego z 
b.uymi urzędami państwowymi.

— KONKURS N A  STYPENDj UM IM. ŚP. W I­
KTORA OSŁAWSKIEGO. Polska Akladeinja U- 
mdejętnośai rozpisuje konkurs na nadanie jednego 
stypendjum im. śp. "Wiktora Osławskiego w  kwo­
cie 6.000 zł na rok szk. 1929/30. O nadanie tego 
stypendjum mogą ubiegać się jedynie doceni Uni­
wersytetów w  Krakowie, we Lwowie i  Politech­
niki we Lwowie, nauczyciele lub zastępcy nau­
czycieli w  kraju lub zagranicą, narodowości pol­
skiej, poniżej lat 40, którzy, ukończywszy szkołę 
wyższą ze stopniem akademickim, zamierzają 
kształcić się na profesorów U ńwersytetu w  Kra­
kowie i Lwowie lub Politechniki we Lwowie. Po­
dania wraa. z  metryką urodzenia i  świadectwami, 
pracami ńaukowemi i programem studjów, we­
dług którego i gdzie zamierza się kształcić dalej 
(poza miastem, w  którem przebywa), należy Wno­
sić do Polskiej Akademji Umiejętności do 1 wrze­
śnia br.

—  CHOROBY ZAKŹNE W  KRAKOWIE, zgło­
szone w czasie od 21 do 2f7 bm.: tyfus brzuszny 
3 wypadki, szkarlatyna 13, błonica 3, koklusz 2, 
czerwonka 1 wypadek.

— ZNALEZIONO MATKĘ. "W związku z  porzu­
ceniem zwłok noworodka w  dniu 16 bm. na brze­
gu "Wisły w  okolicy Dębnik organa policyjne a- 
icsztowały za powyższy czyn Tęresę Mymosz, lat 
28 służącą, saam. przy ul. Madalińsfciego 15.

— 7-LETNI CHŁOPIEC W YPAD Ł Z  POCIĄ 
GU. Dnia 26 bm. około godz. 15‘30 wypadł z  po­
ciągu między stacjami Biadołiny a Bogumiłowice 
pow. Bochnia, Józef Siemiński (lat 7), syn W il­
helma i Zofjd, zam. w  Krakowie przy ul. Strze­
leckiej 1. 3, który jechał wraz z rodzicami do Kra­
kowa. Wskutek wypadnięcia odniósł obrażenia na 
całem ciele i został przewieziony do szpitala w  
Bochni.

— US1ŁOWANE MORDERSTWO. Dnia 26 bm 
O godz. 1-ej nieznany sprawca oddał 1 strzał z ka­
rabinu przez okno do mieszkania adjunikta laso-
• ego Ferdynanda Bóhma, zam. w lesie w  Rudzie 
ad Dobryibi. Kula przebiła okiennicę ,ramy okien 
ne i utkwiła w  poduszce, na której wówczas spal 
Bóhm, nie wyrządzając mu jednak żadnej szkody. 
Jak ustaliły pierwiastkowe dochodzenia, spraw­
ca usiłował dokonać na osobie Bóhma morder­
stwa. Sprawca clotychczas nie został ustalony. Do­
chodzenia w  toku.

— SAMOBÓJSTWO NIEZNANEJ DZIEWCZY­
NY. Dnia 25 bm. o godz. 18‘55 rzuciła się w za­
miarze samobójczym pod wóz motorowy pomię­
dzy Bierzanowem a Wieliczką nieznana dziewczy­
na lat około 18 mająca. Denatka poniosła śmierć 
na nflejscu. Tożsamość zwłok nie została dotych­
czas ustalona. Dochodzenia w  toku.

— KRADZIEŻE. Todorowa Józefa, ram. przy 
al. Krasińskiego 13 znosiła, że w nocy z dnia 
23 na 24 bm. dostał się nieznany sprawca do 
jej mieszkania przez otwarte okno i  skradł mary­

narkę i  kamizelkę wartości 150 zł.
Mazur Stanisław, zam. przy ul. Garncarskiej 

11 zgłosił, że dnia 26 nm. skradziono mu rower 
wart. 150 zł, który chwilowo pozostawił na uli­
cy bea nadzoru.

— UCIECZKA W IĘŹNIA. Dnia 26 bm. około 
godz. 3 między stacjami Dębicą a iLuhsiną zbiegł 
z  pociągu eskorcie, w  czasie jazdy przez okno 
więzień Jan Opaliński false Baniak lat 21 robot­
nik, rodem z Czapi pow. Sambor, ostatnio zam. 
w  Granowie pow. Leszno. Opaliński był transpor­
towany z więzienia karno- śledczego w  Lesznie 
do sądu okr. w  Samborze jako poszukiwany za 
usiłowano morderstwo i rabunek. iZa ihtegłym 
zarządzono pościg.

— PR ZYSYPAN Y ZIEMIĄ. Dnia 26 bm. około 
godz. i9, w  czasie kopania kanału wodociągowego 
ca placu tutejszego dworca kol. został przysypa­
ny ziemią Nawrot Wojciech lat 46 robohdk, zwn. 
w  Zabierzowie pow. Kraków i  doznał lekkich 0»  
braiżen na ciele.

— POSIEDZENIE KOMITETU BUDOWY 
ŻYD. DOMU GIMNASTYCZNEGO odbtthfe 
się jutro, w poniedziałek o godiz. 8 wiecz. (O n » 
szkowej 7).

— „BRTTTI TRUMPELDOR" (ZieJonfi 17). BUEI 
w  niedzielę o godz. 7‘30 raport żałobny «Uu uczcze­
nia pamięci Wodza Teodora Herzla. Wfezywy r**
wizjoniści zbiorą się tamże.

— ZABAW Ę OGRODOWĄ urządza stów Sfer- 
kaz Haceirim dziś w  niedzielę o  godz. 3-cdej popoŁ 
w  „Cichym Kąciku*. Czysty dochód przeznaczony 
na „Keren Kajemet LeLsrael".

TEATR REW JI „GONG* PR ZY  Uli. RAJSCETKJ 18 
Niedziela: godz. 7 i 9-ta wlecz. „Tysiąc p ia ­

nych dziewcząt". f
REPERTUAR KINOTEATRÓW,

BAGATELA: „Amerykańska piękność".
CORSO: „Goryl".
NOWOŚCI: „Bebe i Ska“ (Bebe Daniels Jakfll 

Douglas Fairbanks)’.
SZTUKA: „Tajemnice życia* 1 „Panienka z  ka*

£y‘ -
UCIECHA: „Gałgamek".
W ARSZAW A: „Walka w  obłokach".

CZEKOLADA

jest

źródłem energji, radości 
życia i zdrowia

C Z E K O L A D A

„ P L U T 0 S "
to rozkosz podniebienia 

i rozkwit orga­
nizmu
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Newfe m ed ale  kapeluszy

Jak orzedfciyć sobie życie!
Odmlodzepłe bez operacji. — Z doiwiadc&eA 8O.leiE.e9 0  lekarza

Znaną jest 1 ze~xą, że lekarze rzadko tylko osią 
gafą późny wiek starości. Tnulj zawodu lekarskie 
go, częste zdenerwowania, działają niekorzystnie 
na organizm praca zaś w  szpitalach i częste prze­
bywanie u łoża ^wwatny 4  pacjentów nastręcza 
wiele możliwości nabawienia się choroby. Wiado­
mo też, że lekarze, w stosunku do pacjentów 
swoich nawet batrdjo sumienni, często bagatelizu­
ją pierwsze oanaŁi dwndcosncgo cŁerpteoia na wła 
snem ciele, zaniedbują chorobą, aż często ju± jest 
za późno dla uratowania żyda. Tem ciekawsze 
są tedy uwagi lekarza, który u progu 80-tki po­
daje ze skarbca swych bogatych doświadczeń sze­
reg rad, dotyczących przedłużenia życia Lekarze n
0 którym mowa, jest nie byle kto, lecz znany pro­
fesor uniwersytetu berlińskiego dr. Fiirbinger, 
który mimo swych 79 lat życia jest jeszcze czyn­
ny w zim wodzie, a nadto uprawia sporty i wysił­
ki fizyczne, które przeraziłyby nawet óO-letrich
1 60-letnich mężczyzn.

W  wydanej obecnie broszurze pt. „Jak przedłu­
żyć sobie życie?" stwierdza przedewszystkiem 
prof. Fiirbinger, że zdaniem jego obecna genera­
cja mimo bezsprzecznie doskonałych wyników,
Osiągniętych przez Steinacha, Woronowa i in- 
Ljcłi, jest jeszcze bardzo daleka od możności stu- 
czmego odmłodzenia. Na razii tylko hygjena w ży­
cie codziennym jest jedyną właściwą drogą do 
pi zctiluzejua żyoia. Autor zwalcza zaciekle czy­
sto cytowaną maksymę, która głosi, że „starość 
sama jest chorobą". Zdaniem jego, człowiek, któ­
ry z uwagi na swój podeszły wiek odmawia sohie 
wszystkiego, unika wysiłku fizycznego, jednem 
słowem unika wszystkich wielkich i małych ra­
dości żyda, wskutek tego rodzaju oszczędzania 
•ią — musi wkrótce popaść w chorobę a taktycz­
nie b"dxir> miał uciążliwy i trudny schyłek ży- 
P ■ f ieżeli starzec lub staruszka (bo1

7 autora odnoszą sie w  równej

mierze do mężczyzn jak i kobiet), o  ile możności 
zachowają nawet w  swoim wieku normalny tryb 
życia i w odpowiedni sposób uprawiać będą 
sport 'autor zaleca dla podeszłego wieku przede- 
w-zyslkiem jazdę koiuną i  jazdę na lówerze ora 
regularne spacery i marsze), a w  szczególności 
jeżeli odpowiednią Lędą i umysłowo , raco watr, 
wówczas z pewnością nie będą odczuwali żadnych 
niedomagać wieku starczego.

Szczególną wagę przywiązuje berliński lekarż 
i uczony do celowego odżywiania się, które prze 
dewszystkiem zapobiec ma tak groźnemu w pó­
źnym wieku zatłusŁszeniu Im człowiek jest star­
szy, tem konsekwentniej wiuien hołdować zasadzie 
że j arzej nakzy jest za mało, niż za dużo. Lu­
dzie szczupli mają cau&c nie pomyślniejsze widoki 
du gi ego życia aniżeli korpulentni. Oczywiście, 
unikać należy niedożywienia i mowy niema o  pod­
dawaniu sie w starszym wieku kurrcjoir głodo­
wym.

Za rzec2 bardzo doniosłą uważa też profesor 
Fiirbinger odpowiedni sen u osub starszych Za­
leca zatem prziy chi cm kanie występując"] bezsen­
ności energiczne zwalczanie tego objawu, ewentu­
alnie przez użycie medykamentów uspakajających 
i środków nasennych. Pozatem nie'uznaje .edzi- 
wy uczony żadnej szczególnej konieczności osaczę 
dzauLa się w podeszłym wieku, wypowiadając się 
tuż stanowczo przeciwko nakazywaniu starszym 
iądziom odmawiania sobie normalnej szklaneczki 
wina czy cygara Im więcej radości i zadowolenia 
bt.dzie miał starzec, tern trudniej przyjdzie śmier­
ci zapanować nad jego życiem.

 ̂ »  

NIEZWYKŁY WYPADEK PR7YWR0CENIA 
ŻYCIA.

W sapnaJu tutejszym King* Coiunty tlosoifal w 
Brooklynie znajduje się pacjent, Paul Breąnetti, któ 
ry usiłował do zbawić sie życia prze* zatrucie gazem

JAK BAJECZNIE O PA LO N A  1
a jednak

bez
To  uzyskać r„ożna jedv łiie  p rzez

L i S C H K I T Z E R A
MAM i MYDŁO

w ypróbow ane preparaty orygm .

przeciw piegom
I plamom .jątrąstenym. ,

v* apleksrli i diogfi „acłi maść S*16, mydło 2’30 
Gdżjemt ma, wprost u lir my: Apt. Drancz i Bita, Błotko

M i o d y  PoSncar*
Dokończenie ze sjrony S-clej

Ooncoiirt, Bo trzeba wiedzieć, ze mlmdrowfi 
francuscy nie są analfabetami. Pan Poircart 
skupi 1 cię jak mógł najlepiej, chciał pokatrf 
literatom, czem jest mówca parlamentarny. iWI 
ten sposób doszła do skutku wizyta słowa triG* 
wionego u słowa pisanego. Słuchano gc upr*Or 
mie, tylko uprzejmie... Te wiec zalety wystaf* 
czą zupełnie, by odegrać rolę na trybunie! 
parlamentarnej we Francji. Każdy myślał sobie 
swoje i nikt zbytnio się nie rozczulał..

(Tłum. d)
L..................a _ -  —  ■ . "  — — —

ROZMAITOŚCI.

Socialiści, moda i upały
Znany sekretarz angielskiego Związku Górnie 

ków, Cook, jiak wiadonto, stojący przeJLOtuumcW* 
ra stanowisku skrajnej lewicy socjalistycznej, 
miał podczas trwających obecnie w Londynie tro­
pikalnych upałów niemiłe wydarzenie. W  restau­
racji, gdzie spożywał lunch, zdjął z powodu go­
rąca Owyncukę, pozostając „en Uaucheą de che .: 
misę", jak to Francuzi nazywają. Zarząd jadło­
dajni zareagował na ten krok nar. Cooka Iw d z c  
energicznym zakazem i żądaniem, w razie nieza- 
siofowan a się do przepdsów ,,pn.j cwoltośd pu 
blicznej", opuszczenia przez śmiałka sprofanowa­
nego przybytku. Pan Cook wybrał to ostatnie, za- 
zcaczając z oburzeniem, że nie widzi powodu ta*, 
kiego zakazu wobec tego chociażby, tę nie wpida 
nikomu na myśl zakazywać kobietom siedzenia W 
restauracji, czy w  teatrze mwpółobnaionym, 4 
już napewno w  sukniach bez rękawów.

Za przewodem Cooka poszło wielu członków je­
go polityduiego struunictwa, dzięki czemu raWTZi- 
łn obecnie w  angielskich miastach w całej pełni, 
walka o równouprawnienie mężczyzn z l oburta- 
mi pod względem prawa do przewiewne-5c, ptrojtt. 
\\ jbcc dokmoającej wszystkim amerykańskiej 
temperatury Wystawienie socjalistów może być ła­
two uwieńczotifi powodzeniem, kto wie też, czy 
tym razem, socjaliści, a nie arystokracja, z księ­
ciem Wał fi na czele, będą tymi, którzy podyktują 
światu nowi* pożądaną modę; ■

Możność przepowiadania 
pogody na 7 lat z gdry

Sir Hubert Wulkips, słynny podróżnik i bodąc* 
pcuLiegUuOwy, przebywający obecnie w  Nowym

orku, oświadczył, że w ciągu n&jibLżi^ych dzie­
sięciu lat skoóery się niepewność co do wyników 
obsiewania pól zbożowych na całym iwieoie, bo­
wiem stanie się już w ciągu tego czasu możliwe® 
ści ile przepowiadanie pogody na siedem lat zęóry.

Krzdy kr ij na północnej półkuli będzie musiał. 
Powołać specjalną organizację naukową, zajmują* 
cr się opracowywaniem przepowiedni atmosfery 
t-zi.y^h, opartych na bpdandu prądów powietrza,/otf, 
oraz iunvch warunków na obu biegunach i dają­
cych możność odpowiedniego pouczenia rolników 

< rałego świata, 00 i  kiedy mają piać, WitHomoel 
ta, podana przez Biuro Reutera, zapowiada istot*
1 te przewrót w  zakresie zasadniczej dla luctooś^ 
kwestji.

świetlnym. Niędoszligo- samo!: Mci, zabrano natych­
miast do szpitala 1 po 39 godzinach połocnel śmierci 
dzięku zastosowaniu szucznego oddychania, arzy P(f* 
mocy pułmotom pruywrócou© gę do żyda.
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Kryzys gabinetowy we Francji
Dymisja Polncare'go — Arestydes Briand aa czele rzadul

P a r yż .  27. 7. PAT. Gabinet podai się do dymisji. 
Par yż .  27. 7. PAT. Briand i Baiffaou, kmórzy na 

*>ocy powziętej na posiedzeniu Rady Ministrów de- 
odtwiedkuL dzisiaj rano Poincarego, aby prosić 

Ot o pozostanie na czele gabinetu, nie poraiHI skło- 
Afi to do cofnięcia swojej dymisji Wotec tego na po 
Oedzeuu Rady Ministrów, które odbyło si* w pałacu 

o godz. 10.30 członkowie rzącui wręczyli 
Pfnayo«ntc -f'. Rzplite] zbiorowa dymisję. Pduuw do 

PieZjdentowi o dymisji, podpisane zooafo 
Burthor, ministra sprawjetiiiiwoścl i wfoepre- 

*>dcnta gabinetu zastępcy Poincarego. Prezydent 
ftrtttoi rozpoczął natychmiast przewijałam® przez 
boaatytucfę zuiraoy z wybitnymi przedstawiolelaini 
toriamępiln.

O godz. li.20 Prezydent Doumergne przyjął pre 
'juuitu senatu, a potem pr.zydenta izby dieputown 
Wab. Oczek iwanem jut w  ciągu dnia wezwanie mę 
*• Politycznego, kto, >jrai połecon4 będzie misja uior

mowania gabinetu. Według wszelkiego prawdopodo 
Menstwa osobistością «  bwdzfc Brkua kory nieba­
wem wezwany zostanie do pałacu ełlzeJrkWgo.

P a r y ż .  27 7. PAT. Wczoraj późno w  nocy 
Poincare przestał Prezydentowi Rzpiltej pismo treści 
następującej' Panie rrezyojacfet Obawy, które Paw  
Prezydentowi wyraziłem -prar. d_iły się, Niemo- 
Seoncm jest odzyskać zdrowie bez interwencji chi­
rurgicznej której przyss/towania i wykowamle ska­
zują mnie na dwa Ub trzy miesiące odpoczynku. 
Nie mogę więc zwłaszcza w  obecnych warnikach 
spełniać anita/cię czynności, kwóre P. Prezydent byt 
łaskaw mt poiedć oo trzech lat Zmuszony Jestem ku 
wlekdemu mojemu talowi wręczyć P. Prezydento 
wi moja dymisję* Pozostaję głęboko wdzięczny P. 
Przydatkowi ta. życzliwość 1 a-u-u e, które mi P 
Prezydent ok® rywal i proszę o przyjęcie zapewnie 
nia mojego petoego szacunku 1 oddania. Podpisany 
Rajmund Potoczne.

Briand otrzymał misję utworzenia rządu
. P a r y ż .  27. 7. PAT Ratuo.. Prezydent Repu 
•Akt przyjął dziś popołudniu w Pałacu Flizej 
tkhn Ar.stidesa E:lauda, któremu powierzył ml
*fe utwoiifcnia aobiii&tii. Briand powierzoną mu
•bfeJe przyjął.

W  rozmowie z azieamirarzaml oświadczył
Briand, 2e rozpocznie rokowania z przedstawi
tteluui etronnictw w niedziele rano.

• «  •

P a r y ż. 27. 7. PAT Radio, untpa raaykal

nych jocjakiTOw ogłosiła deJdaracdę, w  kroroj 
na ^ stępie przesyła Poimcare‘mu życzenia ry 
cthłego powrotu do zdrowia. Deklaracja proto 
stuje następnie pizcciwko sposobowi odroczę 
nia izby, mniemoźliwiająremu parlamentowi do 
kończenie rozpoczętych prac Wreszcie deklara 
cja zaznarza iż socjaliści radykalni udzielą po 
parcia tylko takjeńiu rządowi który politykę 
swą dtwtOouje do zagadnień świeckich i demo 
kratycznycn.

Konferencja państw zbiera się 6. sierpnia
w Hadze

W ie d e ń , 27 7 PAT. Dzienniki donoszą z Pary­
sa ze w  dniu 6, sierpnia br zebrać się ma w  Ha­
dze konferencji polityczna. „Le Matin“ donosi, że 
tząd framcusłu wyaLał już do Hagi swoich urzę­
dników, ocleni zbadania możliwości pomieszcze­
nia delegatów, rzeczoznawców i dziennikarzy. — 
iWądłiig doniesień z  Amsterdamu, nie olrŁymał

jeszcze rząd holenderski wprawdzie żadnego o fi­
cjalnego zawiadomienia o  wyborze Hagi, jako 
miejsca konferencji, mimo to jednak uynd obe­
cnie już wszelkie potrzeŁae przygotowania. Kon­
ferencja odbędzie sde w  pałacu poikoju. alboteż w  
letwm parad królowej.

W ie d e ń ,  27 7 PAT Dzienniki donoszą z Ubar- 
binu: Katowania chińsko-gowieetie pomiędzy so­
wieckim konsulem generalnym Melnikowem, a ge­
nerałem chińskim Czang Slangem mają przebieg 
(umyślny. Reprezentant Chin domagał się przede 
Wszystkiem zastanowienia propagandy kom.iiad.ity

cznej, uważając kolej wscbodidą za przedsiębior­
stwo czysto handlowe. Melnikow wyraził życzenie 
rządu w  kiei unku przywrócenia status quo. W  tym 
celu udał się Melnikow po dalsze instrukcje do 
Moskwy.

lak mii v Mt rak i im IM
B e r l in .  27. 7. PAT. Wyrok w procesat przeciwko 

Ubtzowi odbił się sitnem echem na tamach całej pra 
4y berlińskiej. Wszystkie dzienniki ogłaszają obszer 
Be sprawozdania z rstatnich dni procesu, zaopatra 
ląc je w komentarze krytyczne. Prasa demokraty­
czna zajmuje wobec wyrodni stanowisko naogót spo 
kofcie. „Vos6. Ztg.“  w depeszy swojego koresponden 
ta katowickiego, wyraz? ubolewanie z tego powodp, 
że wyTok zawiódł oczekiwania, oparte na wynikacl1 
Postępowania dowodowego. Korespondent zastrzega 
-®ę przy tern wyraźnie przeciwko wysuwaniu jakich 
kwwiek 'wątpliwości co do dobrej woli sędziów pol­
akach, podkreślając, iż długotrwałość obrad trybuna 
fu przciia s,«a właśnie na korzyść sądu.

W  podobnym tonie utrzymana jest depesza ko 
iwpoud-m g katowickiego „Germanii", który wspomi 
oając o długich naradach tTybuuatu oświadcza, '} mo 
.toem ten jest dowodem prawości osobistej sędziów. 
Depszę tę zaopatruje „Germania" komentarz*'..!, w 
utórym twierdzi, że wyrok katowicki nic jest werdy 
kłem opartym na zasadach prawnych, lecz na prze 
fankach politycznych 1 że skierowany jest on nietyl 
ko przeciwko osobie kierownika VoLksbumdu, ieoz 
Również przeciwko mniejszościom niemieckim.

Proces katowicki nazywa „Gfcrmauja" drugim 
Colraarem, watępem do nowych walk i przeci­
wieństw, dopatrując się w  nich spełnienia rze­
komych pogróżek ministra Zaleskiego, skierowa­
nych jakoby na sesji lugańskiej pod adrese.n 
Volksbundu.

Socjalistyczny .,Voi waerts podkreśla warunko­
w y charakter wyroku skazującego oświadczając, 
żc wyrok ten stanowi napiętnowanie oskarżenia. 
Narazić uwolnienie Ulitza od kary uważane być 
może za wystarczające, w przyszłości jednak Pol­
ska powinna pamiętać o tera, że nieodzownym wa 
runkiem wszelkiego zbliżenia pomiędzy obydwoma 
państwami musi być przyw/óremt pełnej gwaraj 
cji prawnej, oraz równouprawnienie mniejszości 
niemieckich i to zarówno w  kraju L igi Narodów, 
za jaki „Vorwaeorts“ uważa G. Śląsk, jak i w ca­
łej Polsce.

„Boersen Curriór" pisze o wstydliwym wyroku 
uwalniającym, natomiast prasa prawicowa i na­
cjonalistyczna udarze w  tony narodowe nazywa­
jąc wyrok sądu katowickiego haniebnym i obliczo 
nym na ratowanie prestige polskiego

Giałda zurychska
Zurych, 27. 7 PAT. Paryż 20.37 i pół, Londyn 

25022 i  trzy ósme, Nowy Jork 5.19.70, Belgja 72 25, 
'Wlocuy 27.18 1 pół, Hlszpnnja 75.80, Holandj

208.45, Berlin 123.90, Wiedeń 7328, Sztokholm 
13925, Oslo 138 55, Koper haga 13850, Sof ja 375 
i pół, Praga 1538 i pół, Warszawa 58.30, Buda­
peszt 90.64, Białogród 912 i trzy czw., Ateny 6.72,

Stinnes iirnjor uniewoniony
Wyrok w sensacyjnym piocbsfo

27 7 PAT-iRadao Dziś zakończył się 
tułaj trwający od 2 miesięcy sensacyjny proces 
praecrwkoi Hugonowi Stonesowi, synowi multi 
milionera, oskarżonemu o oiszukańczas mampula 
cje. .Trybunał wydał wyrok, mocą Którego głó' 
wtiy oskarżony Stinnes zc sta* uwolniony od w! 
ny i kary. Równocześnie sąd uwclmł trzech 
współoskarżonych Stlinneca, natom:ast oekre 
tarz jego von Waldow uznany zostai winnym 
ysiłowamego oszustwa i skazany na 4 miesiące 
włęzjea.'a z zawieszeniem wykonana kary na 
tuzy lata. Dwaj inni oskarżeni skazani zostali za 
to sarno na 4 miesiące, wz®l. jede„ miesiąc w ij’ 
■zifenia-

Prokurator wniósł apelację od wyroku.

Nowe trzęsiente ziemi w Japonii
W i e u e ń ,  27 7 PA1. Dzii mniki donoszą z Lomly 

mu: O ile w  ostatniej godzinie nie dojdzie do po- 
ioizumeindla, nasiąpiż ma w  poniedziałek w Lan- 
ua«hire lokaut 5GG,00& robotników przemysłu ba- 
welnianegc. Spór powstał z 'ego powc Lu, że zwią 
uku. zawodowe uie chcą się zgodzić na propouowa 
r.ą ze strony przedsięniorców znażkę plac o 8 pi"0 
cent.

• • *

W i e d e ń ,  27 7 PA T  Dzienniki donoszą z Tokio 
JokahtLiua została na..i dzona uzęsieniem ziemi. 
Wszystkit pojączenia telefoniczne i telegraficane 
zortaly przerwane. W wielu miejsouoL powstały 
pożary.

(  I  •
T o k i o ,  27 7 (P A T ) Ognisko traęaienfe ziemi, 

oaczutego w  Tokio i YokoUama, ktoae *ęywnbale 
psnikę wśród mieszk«ńcAw, znajdowało suę m 
odległo - i 30 mil na półnoqr a —  Ml odl Stoki* —• 
Trzęsienie to należało do najsilniejszych od oM» 
& pam 'etnej katastrofy w  19P3 t. Konurndkacja ko 
lejowa w okolicy ToL>o 1 Yokbhama była na p»> 
wieu cGżis przerwana. ..

Finał rozgrywek o pnhar
Davisa 

Francja prowadzi Art
P a r y ż  27, 7. PAT Radio. Po kięsce p aw

sionej pr7eż tenndsfistów amerykańskftch w  
pojedynczej finału o puhar Davisa, fljłi w dlntt 
gim dniu zawciów w  grze podlwósM bata a*ne 
rykańsika AHissoo i Van Rym pokonara łftwo 
parę Cochet—Borotra w  stosunlc 6:1, 8 .*6, 6:4. 
Wobec tego wyniku po dnugfcn dlndu ło wodóW 
prowad.4 Francja w  finale rozgrywek o puhar 
Dawsa 2:1.______________________ ■

5-złotdwt srebrne k 1-złotówkJ 
niklowe wkrótce ukażą się 

w obiegu
W  najbliższych dniach puszczone zostaną do 

obiegu srebrne monety 5-zIoUjwo i iit fc w t l-zloto. 
we, t>Pe na pod&tawie Tozparządzenia Prezydenta 
RzeczyposuoWęJ z dnia 5 Lstopada 1927 r. (Dz, U* 
R. P. Ni 97, poz. 855).

Wizerunek monety b-clo zlotowej ogłoszony został 
jako załącznik do rozporządzenia m:nistra skarbu *  
dnia 6 lipca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nt. 72, poz. 657). 
Na stronie głównej wybite jest godło Państwa — 
orzeł u jego szponów cyfry „5“ , pod nim napis; „zło 
tych" oraz rok „1928". Na strome odwrotnej — po­
stać kobieca z* skrzydłami, zrywająca się do lotu, 
u góry i półkolu na,pis „Rzeczi osipoEta Poltka". Na 
gładkiej otoczce monety umieszczony jest uapis „Sa- 
Jus Reipublicae Suprema Lex“ .

Monety bite są ze srebra 750 próby. Waga' jednel 
monety wynosi 18 gr., średmica — 33 tiun.

Wizerunek monety I-no zlotowej zestal ogłoszony 
jako załącznik do rozporządzenia ministra skarbu z 
dnia 19 lutego 1929 (Dz. U. R P Nr. 12, poz. 102).

Na stronie głównej wybite: jest godło państwowo 
— orzeł — w otoku napis „Rzeczpospolita Polska", 
pod prłem rok „1929".

Na stronie odwrotnej — stylizowana wbijeta, w 
środku której znajduje się napis „1 złoty".

Monety 1-no złotowe bite są z czystego n:kłu. Wa 
ga iedi.ej monety wynosii 7 gr., średnica — 25 mm.

Bank PoJskii i jego oddziały prowincjonalne wyda­
wać będą, poczynając od 29' lipca 1929 r. nowe mo. 
nety srebrne 5-złotca. e oraz niklowe 1-złotowe

Konstantynopol 247 i pół, Bukares: t 3.08, Hel- 
siugfors 13.06, Buenos Aires 218.25.
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Choroby płucne są uleczalne

m

łf

O liUiLICA PŁ4K, S U d H O T Y  
1IAS&.II, SUCHY KASZE 1, KA­
SZEL StUZOW Y, NOCNE P O TY 
X A T A 2  S K R Z - L t ,  KATfc* 
KRTAŃI, ZAPLEt3K!ENIE,KRV>’ć - 
TO K  GW AŁTOW NY, KRW W - 
PLUCIE, (K t H C if j  RZPł*pl5F 
ASMATYcZNE, KŁUkifi W BOKU 

I f. 
nę uleczalne 

już tysiące osób zostało Wyleczonych.
Proszą żądać mojej książki p. t.

..NOW Y SYSTEM 
ODZYWCZCY'ra i

który już wieln uratował. Ten sypfem 'noże być stosowan\ przy zwykłym 
limbie życia i atatwia szybko żwi Iczać chorobą. Waga ciała zwiększa się 
a stopniowe zwapnienie koi cierpienia Powagi w zakresie wiedzy lekarskie) 
potwierdzają zeieiy mejej metody i chętnie ją zalecają, im w czećniej r zpc 

częio kurację podług mojej metody, tem lepsze osiąga się wyniki

ZU P EŁN IE  GRATIS
otrzyma każdy moją książkę z której dowie się o wielu rzeczach nauko 
wych. a  więc każdy, l.omu bolej, a cierpienia, kto p.agnie pozbyć cię ich 
szybko, radykalnie i bezpiecznie niech napisze jeszcze dziskj. i owtarzam 

z nadaniem, Każdy otrzyma wskazówki

ZU P EŁN IE  B EZP ŁA TN IE
bez żadnego zobowiązań a ze swej strony i każdy lekarz napewno zaakcep­

tuje ten uraany za doskonały przez wybitnych ptofeso-ów

N O W Y SPOSOB O D Ż Y W IA N IA
To U  w intereai, każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze 
obsłuluu/ zoatanie na miejscu przez mojr przedstaw cielstwo Niech kaldj
sio nauczy, Wuuucni, dążenie do zdrowia z książki (oświadczonego lekarz i 
Książka ta dodaje etućhy i rndości życia i zw-ica się z apelem do wszyst­
kich chórycB,Interesujących blę obecnym stanem leczenia płuc. — Udój adres 
GEORG EULGNER,D«rlui--li«uk599n,i<lnsbaRnstr. 24. OadziałbSO

mi/Pt

W'D )

ż y d ó  w  łó ż k u ,

Jeżeli się zastanowicie, Sznnawte; 
Panie, nad tem, że l<ażdv CziOWiek 

trzecią część swego życia spędza w; 
łóżku, to zrozumiecie że jaknujcząst* 

sze zmienianie bielizny no£Uel„we| 
iest jedno z najbardziej ważnych Za­

dań życiowych, OJ tego w dużej 
mierze zależy zdrowie całei rodziny!

Nie bierzcie jednak Jo prania bielizny 
nieznanych środków ani też tak zwa­

nych „tanich" mydeł, bo dadzą się 
prędko we znaki — bielizna wnet ieat 

zniszczona. Używajcie tylko mydło 
„Kollontay z pralką” , wówczas 

ochronicie bieliznę przed zniszcze­
niem. Bielizna po wypraniu mydłem 

„Kollontay z pralką” nabiera aroma­
tycznego zapachu, c nie jak po użyciu 

wielu innych mydeł nieprzyjemna woń 
tłuszczu.

Mydło

J hi

Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927. — Zastępca na m. Kraków i 
S. Goldstein, Kraków, Józefińska iO. — Zastępca na ofałcpolsAę: H. Gleicher, TanTanów

C 1 *  W Nyrfi r — 1— *—  _ ......... ......... . 1 a

1 \ gflBfiE

s s a .

S Ć ło ta ,
W YBOROW A CZEK O LADA  GORZKA

Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y
WAŻNE DLA LETNIKÓW

O godzinie 2‘30 po po-' u-diiiu kursowe stało 
z piacu św. Ducha autobus na linii

W « la e  p esa d y
I

POSZUKUJE sdą zdotoec. 
go agenta - Jca tente i  
bratjży rata tael z  kaucją. 
Zgłoś zetua: Reiner, Diet 
lowska 73 1167c

POSZUKUJE s t chłopca 
z lepszego domu do pra­
ktyki handlowej: Abel es 
i Pcser, Kraków, ul. Diet 
łowiska 37. 1188g

LEKARZ zastępca na 6 
tygodni zaraz pojrz. bny. 
Zgłuszeni pod „Bobra 
praktyka" do Adm „N. 
Dziennika". 119Ig

OD 1 SIERPNIA potrzeb 
ne są saanodzśetrie mod- 
niario, oraz pomocnice. 
Wynagrodzenie dobre. 
Posada stała: Adela Hol. 
ISndt r, magazj n mód, — 
Senacka 8. 1931x

GOSPODYNI przystolna, 
w wieku 25—ĆO lat, u% m 
laca doi u  gotować i 
piec. poszukiwana zaraz 
do starszego małżeństwa 
Zgfo&z-aitie do AJm. „N. 
Dz'*ra 2_i“ pod , Dobra 
posada". 1906z

PRAKTYKANT sklepo­
wy do teiksitylji! I konfek­
cji potrzetray: Grtin, Mi­
lówka. ' 1925x

PRZYJMĘ chlop-.a lub 
pannę do praktyki demty 
sitycznej. Wiadomość: tri. 
Sławkowska 14. 1929x

MIESZKANIE dla padiert 
ki u samotnej wdowy od 
zaraz co wynajęcia. — 
Taubmau, Bocheńska 8.

TROCHĘ HUMORU

SPOKÓJ JEST PIERW SZĄ UNOTĄ WĘDKARZA.

Piopozircja dla stuprocentowego wykorzystania
pjzyjemności Ielniska

KRAKÓW— JORDANOW
przez Myślenice, Shomielną, Naprawę, Malejo- 
wg. — Powrót z Jordanowa o godz- 7-ej rano.

•«Marka iw lafow i sławy” 
— znana ud bat 40 r r , .r

Dla zdrowia dzieci I
przez powagi lekarsłdt zalecany.

HAYA
—  imW^TTG HCZML 

A m MÓJ AM

Tysiące podziękowań! 3 S& SB
r . ^ ł  ią/M ufk , wnę<M« gm ESaLBtSA.

iii i* .»*»** <€>
— „  ,  „  — i-mmm C K r -  aftd « W ™ t.
•• HA., ttmtmn.

Cyr. Instytutu wych. poiaukoln«|0  
w Krakowie, przy ul. KriGmleakl H
przyjmie natychmiast 2 wychowawczynie, 2 wycho­
wawców, jedną -wy chowawczynię z pełną łcwaWik? 
clą do działu „Przedszkole", oraz Wychowawców ti1 
praktykę. Zgłoaić się należy o&obiśde w Dyiekri • 
między godz. 2—4. Dyf. Q. Splrer

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dzairindik": Zygmunt HochwaM. — Redaatoi naczelny: Dr. Wilhelm Beikulhamm«.
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